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minamy. sobie ostatnie wybory, w któ- 


i i łuki powiatów odbierali. informa- 


'w Pradze. Rząd stał wówczas po jednej stronie 
i podniecał, rzec można, fanatyzm Deutsch 
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-_ Wyjątkowy w dziejach rząd | 
* cyjnych ale przykry przedstawia obraz stan 


wisko. rządu wobec agitacyi wyborczej w Cre- 


chach. Dalekim jest dzisiejszy gabinet od za- 
‘stosowania systemu napoleońskiego kandydh- 
"tur ofieyalnych, który w Austryi tylko rządo- 
wi biurokratycznemu powodzić się może. Biu- 
* rokracya nie przestała bowiem być odrębnem 
ciałem nader mało poczuwającem się do soli- 
darności ze. zmieniającemi się rządami, zwła- 
szcza gdy one przechylają się na stronę au- 
tonomiczną, ale kierującem się przeważnie da- 
wną tradycyą i duchem nader pamiętnym. 


Antiautonomiczny gabinet może liczyć na tę 
siłę i mimo pozorów konstytucyonalizmu i li- 
beralizmu zwykł był poruszać tę nieco zardze- 

- wiałą, w wielu miejscach uszkodzoną, ale je- 
szcze dość $ilną machinę w sprawach wybor- 
czych. Gabinet z dążnością autonomiczną, da- 
remnieby się do tej siły odwoływał, zwłaszcza 
w Ozechach tej pierwotnej ojczyznie biuro- 
kracyi austryackiej. Nie zdołał on jeszcze na 

` najwyższych posadach ludźmi swego kierunku 
- _ ï dążności zastąpić ludzi dawnej szkoły. Kan- 
dydatury oficyalne, gdyby juź nawet nie ze 
względu na konstytucyjność wyborów, to ze 
'wzgłędów praktycznych są dla dzisiejszego ga- 


binetu niemożebne. 


Agitacya a raczej usiłowania i porozumie- 

nia, jakie podjął gabinet w kwestyi wyborów 

z różnemi stronnictwami kuryi większej wła- 
"sności w Czechach, miały jeszcze, jak się do- 
myślamy z objaśnień półarzędowych, tę cechę 

< rozjemczą, jaka wszystkie działania gabinetu 
obecnego wyróżnia. Rząd zdawał się szukać 
stronnictwa, a raczej w braku podobnego stron- 
nictwa ludzi pojedyńczych czy to z- stronni- 
ctwa konstytucyjnego, czy tak zwanego feu- 


dalnego, którzyby powodowani zasadami kon- 


serwatyzmu, grozą obecnego położenia, skła- 
niali się do myśli ugodnej. Potrzeba było prze- 
płynąć między Scyllą abstencyonistów czyli 
deklarantów czeskich o Radzie państwa nie 
chcących słyszeć, a Charybdą fanatyków wier- 
nokonstytucyjnych, którzyby na to tylko przy- 
szli do Rady państwa, aby raz na zawsze 
przeszkodzić wszelkiej myśli ugodnej a z jej 


zerwaniem obalić dzisiejszy gabinet. 


dziejach rządóć konstytu- 


nie ten, coby je chciał 


hamować i okiełzna 


£OWASPORDEECYA CZASU 
NE rd U tedeń 24 października. 


Dziś ta pełno wieści pokojowych. Pomimo całej 
stanowczości, z jaką już zaczynają pisać dzienniki 
o zawarcia bliskiem pokoju, jakoś wiadomościom 
tym trudno dać wiarę. P: Thiers, który podróżo- 
wał po Europie, miał się pojawić w Tours jako 
anioł pokoju. Usiłowaniom pojednawczym mocarstw 
neutralnych wierzą, ale o ich skuteczności powąt- 
piewają. Jako oznakę sytuacyi przytaczam wam 
szczegół, że pewien dyplomata austryacki, rozma- 
wiając wczoraj z jednym z tutejszych publicystów, 
zapewniał go, iż wnet rubryka: „z teatru wojny* 
zniknie z kolumn dziennikarskich. Czy to nie ró- 
żowe zapatrywanie? podobne do tego, jakie tu 
istniało d. 13 lipca w tym samym dniu, kiedy za- 
szła scena w Ems. 

Król włoski przesłał Cesarzowi austryackiemu 
bardzo piękny podarunek, tj. wspaniałą w srebro 
oprawną skrzyneczkę z przyborami myśliwskiemi. 
Puhar, rożek na proch, trąbka myśliwska itd. są 
z rogów koziorożców , zabitych przez króla. Wi- 
ktor Emanuel zaprosił był Cesarza na polowanie 
do Val di Corno, lecz Cesarz ze względu na obe- 
cną sytuację europejską nie chciał przedsięwziąść 
podobnej przejazdżki li zabawie poświęconej, Król 
włoski przesłał tedy Cesarzowi podarunek. Dro- 
bny ten fakt świadczy o dobrych stosunkach mię 
dzy Austryą a Włochami. Ze Włochy przy zagar- 
nięciu Rzymu neutralności Austryi wiele zawdzię- 
czyć mają, nie ulega wątpliwości. 

Za pobytu Cesarza w Jerozolimie OO Francisz- 
kanie klasztoru przy kościele Grobu Św. prosili 
NPana, aby wpływem swoim się postarał o Porty 
o odstąpienie "mieszkań tureckich, położonych po 
nad klasztorem. Cesarz polecił konsulowi w Jero- 
zolimie hr. Cabodze stosowne zrobić kroki ce- 
łem zadośćuczynienia prośbie OO. Franciszkanów, 
a pasza jerozolimski w uroczysty sposób d. 6 paź- 
dziernika dokonał aktu przejścia owych budynków 
z rąk tureckich pa rzecz księży, czuwających nad 
Grobem Śtym. Pobożni wszystkich narodów przez 
wieki o tę koncesyę bezskutecznie się starali u 
rządu tureckiego. gi 

Wiadomość o przyłączeniu ministerstwa handlu 
do ministerstwa rolnictwa i oddaniu obu p. Pe 
trinie jest zupełnie mylną. 


Wiedeń 24 października. 
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Czy takie poszukiwanie nowego stronnictwa 
nieistniejącego ludzi umiarkowanych i pośredni- 
czących jużto z obozu niemieckiego, już też cze- 
skiego może przynieść skutek? niestety mniej to 
niż wątpliwe. Bezwzględność z obu stron zbyt 
znana, a rząd w skutek tego stanowiska znów 
umiarkowanego i pojednawczego zwrócił prze- 
ciw sobie zaczepki obu obozów: równocześnie 


jł Utrzymują tutaj niektórzy, iż położenie hr. 
Potockiego z dniem każdym jest gorsze. Przygoto- 
wania rządu co do wyborów z większych posiadło- 
ści w Czechach nie robią dobrego wrażenia. Co 
do mnie utrzymuję, co wczoraj wam pisałem, że 
tylko puryfikacya rządu mogłaby mieć jeszcze do- 
bry skutek, przynajmniej o tyle, że hr. Potocki 


z powodu kwestyi czeskiej mysi konfiskować 
i dzienniki czeskie i dzienniki niemieckie w 
gwałtowności prześcigające się nawzajem. 
Nie w smak to Niemcom, że rząd nie s0- 
lidaryzuje się bezwarunkowo z stronnictwem 
Niemców czeskich, że nie oddaje kierunku wy- 


borów kasynowi niemieckiemu w Pradze, jak 


to było za p. Giskry. 
Nie dziwimy się, że 


by oni agitacyę wprost rządową, ie 
ranie przez rząd agitacyi niemiecko-czeskiej. 


Czesi powstają na bez- 


pośrednie wybory, ale nie wątpimy, że woleli- 
niźli popie- 


przeprowadziłby ulubioną myśl swoją — zgodę z Po- 
lakami, pozostawiając kwestyę czeską innym. W o- 
góle, jak się zdaje, wielkie przygotowują się rzeczy. 
Pominąwszy stosunki wewnętrzne, prawie niechy- 
bnie prowadzące do przesilenia, także w polityce 
zewnętrznej zajdą pewne zmiany, których począt- 
kiem ma być dymisya hr. Beusta. 

Rokowania pokojowe przybierają wybitniejszą 
postać. Auglicy doprowadzili do tego, że Francuzi 


1 Prusacy zgodzili się na przyjęcie projektu zawie- 


szenia broni. Na czem właściwie projekt ten zale- 
ży, niewiadomo; zawiera on jednak prawdopodobnie 
układy co do Metz i Bazaina, żadną miarą jednak 
obsadzenie fortów Paryża, na coby Trochu nigdy 
pie zezwolił, gdyż usposobienie ludności paryzwiej 


L4 


nie zniosłoby czegoś podobnego i łatwo wybuchnąć 
by mogła rewolucya, Telegram dyplomatyczny, któ- 
ry widziąłem, a który odnosi się do tego przed- 
miotu, brzmi: ; 

Hondin 24 października. Wszystkie mocarstwa 
neutralne popierają żywo inicyatywę Anglii w kwe- 
styl zawieszenia broni, Rząd w Tours przyjął pro- 
jekt angielski w zasadzie. Thiers udaje się do 
Wersalu prawdopodobnie już jutro, aby dalej pro- 


wadzić układy. Twierdzą tu nawet, że on sam 
przeprowądzi gł zawieszenia broni, w sku- 
tek smutnego doŚwiadczenia, jakiego nabył za 


v 
la 


i neret Mloznań 21 października. 


„Coraz straszniejsze wiadomości dochodzą nas o 
miesłychanych stratach landwery poznańskiej pod 
Metz dnia 7 b, m. Literalnie każdy piąty człowiek 
poległ; tysiące sierot pozostało po wioskach i mia- 
steczkach naszych, płacz i żałoba zaległy chaty! 

Liczne listy z obozów dostarczyłyby najmocniej 
zajmującego obrazu, usposobienia, głębokiej reli- 
gijności, zacności, zdrowego sądu ludu naszego. 
Lud nasz sumiennie spełnia obowiązki żołnierza, 
o dezercyach mowy nie ma, a przecież w każdym 
liście widać, że Francuza jakoby brata uważa, że 
klęski Francyi, do których przymusowo się przy- 
czynia, najgłębiej czuje. 

O tych uczuciach świadczy felleton dzisiejszego 
Dziennika Poznańskiego, zawierający znów tyle 
zajmujące notatki młodego polskiego lekarza. ` Za- 
łączam też list kilku chłopków naszych do swe- 
go proboszcza pisany, a w ostatnim numerze Ty- 
godniką Katolickiego zamieszczony. 


donosi jeden z jego kolegów z landwery: 

„Po kilkodniowych utarczkach, 7go b. m. bitwa 
przybrała ogromne rozmiary, Rogier był wtedy w 
najniebezpieczniejszem miejscu, w Les petites Tapes. 
Ze strony francuskiej walczyła gwardya, która za- 
krzyknąwszy: Hurra landwera, uderzyła na na- 
sze bataliony, a postępując z niewypowiedzianą 
odwagą i męztwem, do tego stopnia zdziesiątko- 
wała dwa bataliony rawicki i kościański, iż z dwóch 
tych zaledwie jeden. niekompletny utworzyć zdoła- 
no. Rogier podczas najżywszego ognia bitwy opa- 
trywał rannych na placu boju wraz ze sztabowym 
Drem Kuhnem; ten ostatni pierwszy zginął, Ro- 
gier został sam, a po skończeniu walki znaleziono 
go niężywego, ugodzonego kulą w czoło. 

„Wiadomość o śmierci przyjaciela przyniósł mi 
mój służący z Mezieres, dokąd go posłałem. Me- 
zieres leży jakie 8000 kroków przed Tapes. Wła- 
śnie siedziałeni z oficerami przy obiedzie, gdy mnie 
tą straszną dotknięto wieścią. Pomimo całej mej 
męzkiej siły, zobojętnienia, które wojna daje, rzu- 
ciły mi się łzy z oczu za przyjacielem, płakałem, 
jakbym wszystko utracił. O bo też przyjaciel i to 
w obozie wielką ma wartość, a on był tak do- 
brym i miłym! Gdym był tak złamany  boleścią, 
pocieszali mnie oficerowie, mówiąc, bym się nie 
smucjł, ale raczej weselił, ponieważ Rogier umarł 
śmiercią bohatera! Ironia skrzywiła mi usta na tę 
pociechę! Oni mi każą się cieszyć, a nam tu każ- 
dej kropli krwi polskiej gorzko płakać trzeba, a 
cóż dopiero krwi rodaka-przyjaciela. 

„nŻa kogoż to bowiem bijemy się, czyli raczej 
bić się musimy? Za tego, co nas gnębi, co nam 
języka naszego odmawia, co nam ziemię naszą 
z pod nóg usuwa! 

„Wierzcie mi, kochani, w chwili pierwszej wiado- 
mości o Śmierci Rogiera, byłem nie w rozpaczy, 
ale w wściekłości, bom się zarazem dowiedział o 
strasznym zgonie tylu ojców nieszczęśliwych dzia- 
tek pólskich !*.... 

„Wśród tutejszych jeńców francuskich, coraz wię- 
cej nędzy, biedy i chorób najrozmaitszych. Mie- 
szkańcy nasi wiejscy i miejscy robią wszelkie wy- 
silenia w niesieniu im pomocy, ale to wszystko 
bardzo utrudnione, bo ani o publicznej składce, 
aui komitecie w tym celu nawet mowy być nie 
może. Tem większa zasługa tych, którzy bez roz- 
głosu, przemysłem serca, miłosierdzia chrześciań- 
skiego, koją, o ile się da, te rany i blizny. 

Co do wojny zdaje się, że zwycięzkie dotąd ar- 
mie na coraz większe napotykają trudności. Ale 
ostateczny opór Francyi niemożebnym się zdaje 
dla zupełnej anarchii, jaką tam rozsiali republika: 
kanie i demokraci wszelkich odcieni. Pomimo bólu 
serca, trudno marzyć o zwycięztwie Francji, Fran- 
cyi Rochefortów i Garibaldich. Osłabiłoby to osta- 
tecznie Prusy, jedynym panem Świata pozostałaby 
Rosya, której porozumienie z temi panami najła- 
twiejsze. 


- © śmierci młodego Dra Rogiera Ziołeckiego, tak 


Środa. Rok 1870. 
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Grabież Rzymu, położenie Ojca Sgo, poruszyły Į Prus, które największe ofiary poniosły i ponoszą. 
znów wśród nas Święto-Pietrze, które hojniej wpły-| W najlepszym razie potęga Hokenzollernów zosta- 
wać zaczyna. Jedyna to dla nas droga zatwierdze- |nie podkopaną na długi szereg lat, mianowicie pod 
nia synowskich uczuć naszych dla Stolicy Apostol-| względem akcyi i oddziaływania na zewnątrz. Kraj 
skiej, nie mogąc jak Niemcy udawać się w adre-|jest niesłychanie wyczerpany W ludziach i pienią- 
sach do króla Wilhelma o obronę niepodległości|dzach, wyleczony z wojowniczego zapału; teraz na 
Ojca Sgo. Prusy przyjdzie powtórzyć znane: la Prusse se re- 

Z najżywszą też radością przeczytaliśmy uchwa- |cueille... Wracając do wypadków dziennych, zano- 
łę Rady powiatowej Bocheńskiej w tym względzie, |tować trzeba, iż nie potwierdziły się bynajmniej 
jako objaw tak wyraźnego obowiązku religijno-na- |telegramy z Tours o zwycięztwach francuskich pod 
rodowego, jako objaw całkiem nowy, a tak pożą-| wałami Metz i Paryża; dalej armia Loary stopnia- 
dany w Galicyi, wytrawności sądu a wierności|jła pod Orleanem, delegacya rządowa zamyśla 0 e- 
tradycji. migracyi z Tours, i zamierza przenieść się do Au- 

Wieść rozsiana w Dzienniku tutejszym w liście |vernii. Prusacy obiecują ciągle bombardować Pa- 
zmiasta wNrze 228, o jakimś tu gotującym się|ryż, ale robią wszystko, co można, by uprzedzić 
adresie, politycznym, wieść na fabrykat potwarzy |tę ostateczność za pomocą ogłodzenia miasta lub 
zakrawająca, wielkie oburzenie tu wywołała. Dzien- | zawarcia pokoju. Głoszą także, że Metz więcej nad 
nik, który wieść tę bez zatrzeżenia zamieścił, wo-|kilka dni trzymać się nie jest w stanie. Misya je- 
bec oburzenia wywołanego, zamiast usprawiedliwie- |nerała Boyera nie przyniosła widocznego rezulta- 
nia się, odsyła po informacye do Pana Danielew- | tu; że była natury politycznej, dowodzą częste i 
skiego w Chełmnie w Prusach, jakby nie on był|długie konferencye jenerała z kanclerzem, który 
odpowiedzialnym za to, co drukuje bez podpisu au-|do kapitulacyi fortec nie potrzebuje się mięszać 
tora a zastrzeżenia własnego. w takim stopniu. Rząd paryzki, od wyjazdu Gam- 

Wieść ta musi być wyjaśnioną, by raz zamknąć | betty, Kćratrego, miał znacznie zmięknąć,le cz oba- 
źródło kłamstw półgębkiem w Świat puszczanych, | wia się ludności paryzkiej, której słuchać musi, bo 
na których się potem inni, jako na faktach — np.|nie ma siły jej rozbroić. Jak wiadomo, p. Thiers 
w znanych rachunkach Bolesławity — opierają, by |udaje się do Wersalu. Jest mowa nanowo o pośre- 
potępiające sądy orzekać. Siecie te koniecznie prze- |dnictwie pokojowem Rosyi. Język Journal de St. 
ciąć trzeba, by ustało, wreszcie łowienie w bru- | Petersbonrg daje prawo wnosić, że p. Thiers w Pe- 
dnej wodzie kłamstwa i potwarzy. tersburgu umiał zjednać rząd tameczny dla Fran- 

W tej chwili dostałem do rąk list z pod Pary-|cyi; inaczej dziennik półurzędowy, organ ministe- 
ża, pisany przez jednego z naszych landwerzystów; |ryum spraw zagranicznych, nie przemawiałby tak 
przesyłam go wam, podacie go może dosłownie |gorąco do Francyi i Europy za polityką reprezen- 
z oryginalną ortografią : | towaną przez sędziwego historyka. Zresztą sojusz 

„Najukochańsza Matko teras sie znajdujem pod |rosyjski jest odtąd dla Francyi sojuszem natural- 
owem Miastem Paryżem, to jes Pruska armija oblę- | nym, wskazanym siłą rzeczy i położeniem Europy. 
zyła Cały Paryż do koła 6ty Armikor (kurpus ar-|Z drugiej strony gabinet angielski miał wziąść 
mii) 5ty i Bajry (Bawarczycy) zaslismy dycht (bli- |inicyatywę w zaproponowaniu zawieszenia broni 
sko) z tyłu 3 ćwierci mili, od szancuf, fcancuzy |pod zbiorową egidą mocarstw neutralnych, w celu 
się okropnie obszancowały A my teras z gołego |zebrania konstytuanty, która zajmie się ułożeniem 
pola watakować albo głodem morzyć ich mamy. | podstaw pokoju. Dzienniki berlińskie gniewają się 
Francuzy okropnie z kanon nażych rażom to nie| mocno oddawna na rząd republikański za odrocze- 
do wytrzymania, 12ta dywiżia dostała w .... na-|nie wyborów do konstytuanty. Tak więc spełniłoby 
sza llita jeszcze troszka w tyle tak daleko, że je-|się ich życzenie. Można wątpić jednak, ezy p. Bis- 
szcze Armatnia bomba nie dojdzie. Ale to bardzo | wark przystanie na zawieszenie broni bez kapitu- 
się człowiek jednak zdryga gdy przyjdzie rzezenie jlacyi Paryża i na odroczenie rokowań pokojowych 
kul francuzkich, my prawie sobie teraz stego nicjaż do rezultatu narad konstytuanty , której przyj- 
nie robimy bo już się nam naprzykrzyło to w po-|ście do skutku jest ze względów praktycznych 
lu leżenie, te przeklęte cięzki marsze, ale jednak | nader trudnym problematem. Zawieszenie broni, to 
nam żal tak młodo i marnie ginąć w obcej ziemi|czas zyskany dla Francyi, dla Prus zaś, to kampania 
tak daleko od swójćj ojczyzny i od swoich Rodzi-|zimowa. Z dwojga złego może lepszy szturm do 
ców juzto 4ty dzień jak nasza i francuska artyle- | Paryża. 
rya do siebie rznie i to ani na tą stronę ani natą| Korpus obserwacyjny, uformowany na Szlązku, 
nie idzie, bo oboje dobrze teraz stoją na dobrem |odchodzi stanowczo na teatr wojny dla wzmocnie- 
bojowisku, tylko że bajerów strzasneli fracuzy. Naj-|nia armii okupacyjnej w Alzacyi 1 zluzowania wojsk 
ukochanszo Matko Babusia Bracia i Siostro i wszy- | Metz blokujących. 
scy. krewni, to miasto Paryż to jak tylko okiem 
mozna zejrzyć tak ani początka aui końca niewi- 
dadz, więdz zapłakać przód trzebno przed sztur- 
mowaniem tego przeslicznego miasta. stolice fran- 
cuski. Francya to inaczej wygląda jak nasze kraje| Wiadomości, jakie z Paryża pocztą balonową od- 
te sliczne budownie i te sliczne pola pszenicy i te |bieramy, bardzo bywają opóźnione. Są jednakowoż 
sliczne gory winiane, teras już się wino naprzy-|pó większej części dość pocieszające. Wycieczki, 
ksyło więdz tylko każdy szuka szampana i konia |lubo dość szczęśliwie dokonane, nie mogą otrzy- 
ka, bo inszy wodki niema jak tylko wino szempa- | mać większego rezultatu nad powstrzymanie Pru- 
ny koniak i insze trunki, kielka mil marszu to myjsaków od większego niż dotąd ścieśnienia stolicy; 
wcale cywilnych francuzof nie widzieli wszystko | utrzymują zaś tutaj powszechnie, że w tej odległo- 
precz. Najukochansza Matko ja mam pare groszy | głości, w jakiej są wojska nieprzyjacielskie, bombar- 
pieniędzu bo 9 talarow a wsrode znów gieltak ale|dowanie byłoby bezskutecznem. Zdaje się też, że 
już się obawiam do dom jak odesłać tak da-| Prusacy nie kwapią się wcale do tego, a tem mniej 
leko, tak w list włożyć to z całem listem wezmą | jeszcze do szturmu, któryby po bombardowaniu 
i po wszystkiemu. a post szainu nie mogę dostrzedz | nastąpić musiał. Strata ludzi wielka, a cóż po 
no, to wszystko iedno, przepadnie, to nie będzie. | tem? 

Ale ja.mam w Panu Bogu nadzieję że mnie Bóg] Lecz pytanie to, cóż dalej? i my sobie ta na 
obroni od nieszęścia. Gdy tenlist wam pisze to aż | prowiacyi zadawać możemy. Bo cóż z tego, że Paryż 
się ziemia strząsa podemną od chukuf działowych, | z bohaterskiem broni się poświęceniem, cóż z tego, 
pisałem na kolanie, na worany roli, my piechota | że ludność paryzka uspokaja się coraz bardziej, iż 
biwakujem A Artyleria bąbarduje a potem gdy się|nawet takie demonstracye jak Flourensa et con- 
nie poddadzą to piechota będzie potem Atakować | sortes z łatwością i bez wylewu krwi są powstrzy- 
na szance. Wiencej wam niema do pisania jak tyl-| mywane, kiedy departamenta nie przychodzą stolicy 
ko może w tem ostatniem liście się żegnam z wa-|na odsiecz. Na zimę spuszczać się nie można, bo 
mi wszystkiemi, jezeli bym miał długo nie pisać |wiemy, że dla Niemców zima nasza łagodniejsza 
to możecie miarkować żem zginął, proś Boga zeby|niż za Renem a zwłaszcza nad Sprewą, koleje zaś 
obuch braci do wojska nie wzięli. Zyicie mi wszy. | żelazne zaopatrzą ich zawsze w odzienie i ży- 
scy z Bogiem niech was ma w opiece i mnie|wność. Piękna to rzecz koleje żelazne, zapewue; 
z wami Amen. ale jakżeby „dla nas korzystniej było, gdybyśmy 

Pole pod Paryżem dnia 29 września miesiąca." | mieli drogi nieprzebyte, nie przymierzając, jak u 
nas w Polsce. 

A przecież departamenta dostarczyły tyle ladzi, 
że z nich ogromna siła zbrojna powstać by powin- 
na. Nieprzyjaciel postępuje jednak coraz dalej. 

Aby odmalować sytuacyę polityczną chwili, do-|Orlean wzięty po nader słabej obronie. Tours, 
syć postawić — znak zapytania... Dziś prawdziwie |Biois zagrożone, i pytają tu ciągle: co się stało 
wszystko jest pobieżne, zarówno ostateczne . poko- |z armią ligerską, która przecież była imponującą. 
nanie Francyi i klęska Niemiec, czyli właściwie | Ochotnicy, wolni strzelcy, wysłani do Alzacyi i Lo- 


Marsylia 20 października. 


Berlin 24 października 


Gzęść lteracko-artystyGznt. 


Po bitwie pod Jena. 
Rok 1806 i 1807. 


(Z dokumentów współczesnych). 


(Ciąg dalszy.) 


Napoleon codzień wyjeżdżał na białym koniu'i 
to w szczupłym orszaku. Znalazł on czas zajęcia 
się administracyą stolicy, a rozporządzenia jego 
dziwnie umiały zaradzić wszelkim potrzebom w tych 
okolicznościach. Rozkazał on zaprowadzić nową 
municypalność, przyspieszyć organizacyę gwardyi 
miejskiej doradzonej przez Davousta. Ażeby ją u- 
tworzyć, wzięto w każdej z dwudziestu dzielnie 
miasta po sześćdziesięciu najzamożniejszych mie- 
szczan, co razem uczyniło 1,200 ludzi mających 
czuwać nad utrzymaniem porządku wspólnie z za- 
łogą i urzędnikami policyjnymi. Król w początkach 
wojny chciał coś podobnego zaprowadzić, ale go 
zarzucono reklnmacyami, — Czy podobna— mówio- 


no — aby ludzi zamożnych zmuszać do czuwania 
po nocach. Lecz gdy Napoleon w swój sposób po- 
stawił to Życzenie, rzecz niepodobna stała się bar- 
dzo łatwą. Ten rodzaj gwardyi narodowej miał 
stronę wielce użyteczną; niemniej jednak dobrzy 
patryoci z niechęcią patrzyli, jąk paradowała obok 
szeregów francuskich, w tym samym Lustgartenie, 
gdzie niegdyś Fryderyk LI mustrował swoje. wy- 
boreze półki. Gorzej wypadło, gdy po odjeździe 
Napoleona, widziano na tem uświęconem miejscu, 
jak mustrowali się rekruci konfederacyi Reńskiej 
pod komendą oficerów „błyszczących jak słońce.“ — 
„Kiedym przypatrywał się temu pięknemu wido- 
kowi — mówi jeden z współczesnych — staruszka 
jakaś stojąca obok mnie, a przypominająca sobie 
„starego Frica“. rzekła półgłosem: „Ach! cóż to 
za ludzie!.. Napoleon dobrze znał charakter Ber- 


lińczyków! Dał im mundury, szpady, pióra, i tak 


ich zabawił, że zapomnieli 0 wszystkiem. Spotkać 
też co krok delikatnych paniczów, żydków nawet 
lękających się prochu, jak puszą w nowych mun- 
durach, w nocy stoją pod bronią, odprawiają pa- 
trole i krzyczą: Wer da? głosem marcyalnym. Po 
wszystkich miejscach publicznych o niczem nie ma 
mowy, tylko 0 szlifach i piórach.“ — Ten obraz 
ironiczny skreśliło zapewne pióro jakiego oficera 


zostawionego na wolnej stopie pod słowem hono- 
ru. Trzeba też wiedzieć, że na porządku dzien- 
nym była wtenczas ważna kwestya o piórach, po- 
nieważ oficerowie nowej gwardyi przyjęli za ozdo- 
bę swych czaków czarne pomięszane z białemi. 
Otóż wojskowi mieli słuszność zapytywać, jakiem 
prawem ci mieszczanie mogąc przystroić się we 
wszystkie kolory tęczy, przywłaszczają sobie ko- 
lory armii. Na to odpowiedzieli mieszczanie, że to 
są kolory narodowe, i że im podziękować należy, 
jeżeli jeszcze się świćcą, albowiem armia tak zni- 
kła, jakby jej nigdy nie było. Wiele z tego powo- 
du napisano pamfletów, i wiele ztąd po miejscach 
publicznych i prywatnych zdarzało się kłótni i bi- 
jatyk. Wyrzucano także Berlińczykom ich deputa- 
cye i illaminacye, powiadając, że dali gorszący 
przykład innym miastom. Przeciwnie Berlińczycy 
utrzymywali, że w tem położeniu nie mogli robić 
inaczej; albowiem ci, których rzemiosłem było bić 
się z nieprzyjacielem w obronie spokojnych oby- 
wateli, oddali ich na łaskę zwycięzcy. Zresztą sa- 
mo miasto zbudowane w Szerokie ulice, nie pozwa- 
lalo myśleć o żadnym oporze; a wyprawianie de- 
putacyi i oświetlanie okien nie było wynikiem do- 
brej woli, lecz działo się w skutek rozkazu. Argu- 
menta te nie tchnęły wprawdzie duchem bohatyr- 


skim, lecz niemniej trudne były do zbicia. Wszak-|cie i oświacie. 
że ogólne nieszczęście zamiast zbliżyć i pojednąć| Przez dziwną anomalię większa część młodych 
ze sobą umysły, rzuciło tylko zarzewie domowej |oficerów pruskich, którzy jeszcze prochu nie wą- 
niezgody, podobnie jak dzisiaj ‘we Francyi, gdzie |chali, pomiatała mieszczańsiwem, i gorzej się z 
po tylu klęskach zdawałoby się, że wszyscy po- |niem obchodziła, niż za starego Fritza, - 
winni stanąć jak jeden człowiek w obronie na-| Ludzie głębiej widzący oddawna już zaczęli wal- 
jechanej ojczyzny. Smutna to konieczność! -leez czyć przeciw tej zgubnej dążności. Książka w ro- 
prawie zawsze widzimy w historyi, że powszechne | dzaju filozofii wojskowej znakomita na swój czas, 
nieszczęście staje się Źródłem rozbicia, a nie sku-|a nosząca tytuł: Sopkron, wydana w r. 1792 za- 
pienia umysłów. wiera w tej materyi uwagi, które ogromnie gorszyły 
XII | pysznych oficerów księcia Brunszwickiego. Między 
; ; £ innemi stoi tam: „Wielu z nas bardzo niesłusznie 
Ta polemika między mieszczaństwem a woj-|zdaje się gardzić wszelkiem innem rzemiosłem, 
skiem nie była faktem oderwanym i przypadkowym. | uie mającem charakteru wojskowego.... Przecież 
Dobrzy obywatele widzieli w tem pewną obawę, | państwo nie może się składać ż samych żołnierzy, 
wynik ewolucyi socyalnej zostającej w związku | równie jak z samych poetów i artystów. Każdy, co 
z klęskami poniesionemi przez wojsko, Ruch ten| sumiennie wypełbia obowiązki swego powołania, 
umysłów, owoc rewolucyi francuskiej, a jak. oglę-|choćby prosty wyrobnik, choćby wiejski bakałarz, 
dnie mówiono, ducha czasu, tworzył między lu- | zasługuje na uszanowanie. Śmieszna rzecz pogar- 
dnością cywilną a wojskową coraz głębszy prze- |dzać drugim, dla tego, że mie nosi pióra lub szhf, 
dział. W monarchii wiodącej swój początek z zą-|a haniebna okazywać jawną mu pogardę. Ten spo- 
konu rycerskiego, urok armii po wszystkie czasy sób postępowania plami mundur żołnierza...* 
był ogromny, i utrzymywał się aż do śmierci Fry-| Autor ten wyty jał energicznie i inne szkodliwe 
deryka I. Atoli od tej epoki coraz słabnął ; kam- nadużycia. Wielu cerów chcąc utrzymać słabną- 
pania r. 1792 zadała mu Cios najcięższy; a tym- |cą powagę, uciekło się do przesadnej surowości w 
czasem mieszczaństwo coraz rosło w dobrym by: | służbie, karząc żołnierza kijmi za najmniajsze uchy- 


stęplowe || 


(Szwajcarya) 1 Wroclawiu pp. Haasenstein i Vogler, w Wiedniu J. Rosenzweig II. Korne; N.2i A” 
Mosse -— w Beriinio Hamburgu, Monachium : Norymberdze 3. Rudolf Mosse, — w e nad Merb. 
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taryngii, nie dają znaku życia. Garibaldi, skoro 
już na to przyszło, że Francuzami ma dowodzić, 
udał się do Besançon, aby stauąć na czele ocho- 
tników. Na północy Prusacy pustoszą Normandyą, 
ito o ile wiemy, bez oporu, docierają już do Rouen 
i Amiens. 

A przecież, powtarzam, mamy aż nadto ludzi do 
stawienia czoła nieprzyjacielowi, mamy nawet broń 
i działa, ale cóż kiedy nie ma komu prowadzić 
tych mas! Dawnych jenerałów nie brak, ofiarują 
swe usługi, ale rząd jest stronniczy, złożony z lu- 
dzi egzaltowanych, bez zdolności, i odpycha woj- 
skowych , jako podejrzanych , zastępujące ich takiemi, 
co o wojskowości wyobrażenia nie mają. Organi- 
zacya też na prowincyi wcale nie postępuje, i znie- 
chęca najzapaleńszych nawet patryotów. Narzeka 
nie powszechne. W większych miastach gwardya 
narodowa odbywa przeglądy, śpiewają marsyliankę 
dniem i nocą; kawiarnie pełne, jakby w czasie po- 
koju, podczas, gdy małe miasteczka i wsie ocze- 
kują ze strachem nieprzyjaciela. Tej słabości ogól- 
nej, w jaką popadła Fravcya, przypisać jedynie po- 
trzeba, że prowincya nie przybywa na odsiecz Pa- 
ryżowi. Rząd winien temu po wielkiej części. Tu 
w Marsylii mieliśmy niepoślednią próbkę republi- 
kańskich rządów w osobie prefekta p. Esquiros, 
starego socyalisty, który przecież otrzymał dymi- 
syę — jak mówią — bo cechą dzisiejszej chwili jest, 
że prawdy o niczem dowiedzieć się nie można. 


Rzym 19 października. 


Pisałem w przeszłym liście, że nieprzyjaciele 
kościoła dwojaką tu idą drogą, i jakby dwa nie- 
zgodne z sobą tworzą obozy, choć ostatecznie do 
tegoż celu zmierzają, Jedni się jawnie oświadcza- 
ją czem są, to jest nieprzyjaciołmi kościoła; 
drudzy udają katolików, a tylko władzy docze- 
snéj Papieża są przeciwni. Praktyczna między 
nimi ta tylko jest różnica, że pierwsi działać chcą 
prędko i stanowczo, drudzy stopniowo i oględnie, 
rachując się z trudaościami. Ci ostatni stanowią 
większość w ministerstwie, a na jćj czele stoi Lan- 
za, za nim Visconti Venosta i inni. Mniejszość 
należy do pierwszego obozu, a przedstawia ją w 
ministerstwie Sella, jakem już o tem wspomniał. 
Większość była przeciwna bombardowaniu Rzymu, 
ale raz na fałszywem stanąwszy stanowisku, mu- 
siała uledz naleganiom mniejszości, popieranym 
przez całe rewolucyjne stronnictwo. 

Dziś, po zajęciu Rzymu, to samo trwa rozdwo- 
jenie. Większość chce pojednania z Papieżem, od- 
łożenia na późnićj przeniesienia stolicy, układów 
z dworami europejskiemi; mniejszość żąda szyb- 
kiego dokonania dziełą, konfiskaty dóbr kościel- 
nych, obalenia klasztorów, przeniesienia niezwłocz- 
nego stolicy, bez oglądania się na Papieża i na 
dwory, które jéj zdaniem, po fakcie dokonanym 
wojny za to wypowiadać nie zechcą. 

Trzeba przyznać, że mniejszość daleko jest lo- 
giczniejsza, bo szczera, niestojąca w sprzeczno- 
ści sama z sobą; mając przytem poparcie w ca- 
łem stronnictwie ruchu, pewna jest swego, i choć 
nieliczna, w końcu górę wziąć musi koniecznie. 
W gwałtownych przesileuiach, jak dzisiejsze, pół- 
środki nigdy się nie udają. Niepowodzenia umiar- 
kowańszego stronnictwa coraz je więcćj kompromi 
tują i do upadku prowadzą. 

I tak zachody jenerała Lamarmora o otrzyma- 
nie posłuchania u Papieża spełzły na niczem. 
Ojciec Swięty ani słyszeć o tem nie chciał; a jakże 
znaleść modum vivendi z Papieżem, jeśli on w ża- 
dne wchodzić nie chce stosunki ? 

Spotkawszy niepowodzenie na tćj drodze, szu- 
kał rzywski namiestnik innćj. Prosił już tylko o 
widzenie się z Antonellim, o którym rewolucyjne 
dzienniki głosiły, że pracuje nad skłonieniem Pa- 
tg do pojednawczych kroków. Ale i tu go spot- 

ał zawód niemnićj fatalny. Kardynał odpowie- 
dział, że kogo Papież przyjąć nie może, tego i on 
przyjmować nie ma prawa. A 

Nie zrażony namiestnik nowy wymyśla wybieg. 
Pisze do kardynała sekretarza stanu list następu- 
jącój treści : 

„Według praw istniejących we Włoszech jeden 
tylko monarcha wolny jest od opłaty cła przywo- 
zowego. Ja, jako namiestnik królewski w Rzymie, 
sądzę się w prawie rozciągnąć ten przywilćj do 
Ojca Świętego, który jest także monarchą. Prosz 
W. Em. o zawiadomienie o tem Jego Świątobli- 
wości. * 
my rę na to temi mnićj więcćj odpowiedział 


OWY: 
„Jego Swiątobliwość uważa się za jedynego mo- 
narchę panującego w Rzymie, a jako taki, nie mo- 
że od nikogo żadnych praw ani przywilejów przyj- 
mować.* 

wn tem się ta ciekawa korespondencya skoń- 
czyła. 
„ Tymczasem Selia (który wczoraj do Rzymu przy- 
jechał), niemiłosiernie ćwiczy większość ministe- 
ryalną na wszystkich niemal naradach gabineto- 
wych. W jednćj z ostatnich takie, mnićj więcćj, miał 
podawać rady i upomnienia: 

„Wy chcecie zgody z Papieżem, a ciągle go dra- 
źnmicie. Nie umiecie nawet zachować najpierwszych 
form przyzwoitości. I tak żądacie, aby Papież, ob- 
darty ze swój własności, nietylko przyjął od was 
listę cywilną, lecz nadto kłaniął się wam i prosił 


bienie; co potem miało ten skutek, że na linii bojowej 
żołnierz nienawidził swego oficera.... Gdyby Fryde- 
ryk II nie miał był u żołnierzy miłości, nigdyby 
nawet przy większym jeniuszu, nie zdołał, dokazać 
tego, co dokazał. Żołnierz nie jest automatem, 
człowiek to, jak kążdy z nas, mający uczucie tego, 
co sprawiedliwe lub niesprawiedliwe. ..* 

Proste te i przekonywające maksymy wydawały 
się wówczas tak zuchwałemi, że autor nie Śmiał 
odkryć swego nazwiska. 

Od tej pory pogorszył się jeszcze ten stan. W 
hwili zerwania z Francyą przyszło nieporozumie- 

fie między wojskiem a mieszczaństwem do tego 
stopnia rozdrażnienia, że z jednej strony była tylko 
pogarda, a z drugiej nienawiść. A 

Usposobienie to klasy średniej łączyło się z na- 
bytkiem od rewolucyi francuskiej, to jest z niena- 
wiścią do stanu szlacheckiego, który dostarczał 
najwięcej oficerów. Owóż, gdy książę Isemburg 
wydał sławną odezwę, która go przyprawiła później 
o stratę księstwa, wzywającą oficerów i żołnierzy 
katem aby wstępywali do pułku będacego na 
żołdzie francuskim, rozpowiądano głośno, że trzý- 
dziestu oficerów należących dg najpierwszych ro- 
dzin szlacheckich, stanęło na wezwanie. 

Odezwa ta wyszła 18go listopada 1806 r. O ile 
była ona wstrętną patryotycznym uczuciom, o tyle 
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każdorazowie o wypłatę wyznaczonćj mu kwoty. 
Czyż to nie jest draźniącem i upokarzającem do 
najwyższego stopnia? Ja, gdybym się wyznawał 
wiernym synem kościoła, jak wy to czynicie, dale- 
ko więcćj względów okazałbym mojemu zwierzchni- 
kowi duchownemu. Czemużbyście nie mogli złożyć 
do jakiego banku całego kapitału przeznaczonego 
na utrzymanie duchowieństwa, z poleceniem wy- 
płacania z procentów na rozkaz Papieża ile on ze- 
chce i komu zechce, bez żadnych formalności, bez 
zmuszania go do najmniejszych stosunków z rzą- 
dem ? 

„Ofiarowaliście Papieżowi urządzenie osobnej dla 
niego poczty, osobnych kuryerów i osobne bióro 
telegraficzne, któreby było na wyłączne iego roz- 
kazy; lecz jakże chcecie, aby on od was to przy- 
jął, z waszćj ręki, kiedy on znać was nie chce? 
Trzeba było zostawić mu nietkniętą dawną jego 
pocztę, z dawną administracyą, z dawnemi urzę- 
dnikami, zależnemi jedynie od Papieża. On byłby 
został panem swćj własności, nie potrzebowałby 
nie od was przyjmować; wybyście zaś mogli dla 
siebie nową pocztę urządzić , i tylko ostrzedz pu- 
bliczność, że tamta wyłącznie dla Watykanu służy. 
To samo mogliście zrobić z biórem telegraficznem 
i z wagonami na kolei żeląznćj. Pepież, zostając 
panem własnój swojćj poczty, nie mógłby mówić, 
że nie ma wolnych stosunków. 

„Co do układów z gabinetami Europy, trzeba 
to było robić przed wkroczeniem do Rzymu. Sko- 
roście raz nas usłuchali, biorąc miasto przemocą, 
już nie możecie się zatrzymać w połowie drogi.* 

Trzeba przyznać, że jest w tem wszystkiem nie- 
ubłagana loika, a przytem coś godnego Machiawe- 
la w owych środkach podejścią Papieża, podawa- 
nych niestety! lub raczéj dzięki Bogu za późno. 
Wnosić można, że i przyjazd Selli do Rzymu nie 
ma innego celu jak zastawianie nowych sideł na. 
Watykan, by jakimkolwiek sposobem zmusić Pa- 
pieża do zależności od rządu. Ale gołębia prosto- 
ta rybakowego następcy, mięsza szyki wytrawnych 
dyplomatów i udaremnia zasadzki. Przemoc spo- 
kojnie on zniesie, ale do kroku fałszywego nikt 
go skłonić nie zdoła. 

Mówią, że Sella starał się trafić ubocznie do 
niektórych prałatów, prosząc ich, aby zapytali kar- 
dynała Antonellego, w czem rząd obecny mu nie 
dogadza, i czem możnaby mu usłużyć, a wszystko 
jak najstaranniej załatwi według życzenia kardy- 
nała. Rzecz prosta, że takiego pośrednictwa nikt 
nie przyjmie na siebie, wiedząc, że byłoby dare- 
mnem, i że to nowem jest sidłem do wciągnięcia 
kardynała w układy. 

A jednak rząd się zobowiązał uroczyście, wobec 
państw europejskich, zostawić, Papieżówi zupełną 
niezależność, jako głowie kościoła, i dostarczyć mu 
środków materyalnych utrzymania całej admini- 
stracyi dochownej, wyrównywających dochodom 
zabranego mu kraju. Pod tym tylko warunkiem, 
jak sami Włosi wyznają, pewne państwa dały mil- 
czące przyzwolenie na zajęcie Rzymu. W tej chwili 
przeto gotów rząd przyjąć wszelkie warunki, ja- 
kichby tylko Papież zażądał, byle pokazać Euro- 
pie, że jest z nių w zgodzie, Potem, gdy rzecz się 
raz ustali, potrafi z wolna ograniczać wypłaty, ście- 
Śniać nadane Papieżowi prawa, aż go doroli zwy- 
czajnego biskupa przywiedzie. Lecz Papież nie 
chce układów, bo nie chce gwałtu uświęcić. Co 
z tego będzie? obaczymy. 

Niektórzy mówią, że Papież zabezpieczył dobra 
kościelne w Rzymie, zaciągając na nie tak zna- 
czną pożyczkę u Rotszylda, że rząd włoski nie 
mógłby ich sprzedażą zaspokoić takowej. Jeśli to 
prawda, bardzo się zawiodą włoscy spekulanci, co 
by na te dobra zęby ostrzyli. 

Mówią jeszcze, że Sella przywiózł z sobą pe- 
wnego urzędnika królewskiego, mającego polece- 
nie upatrzyć w Rzymie gmach odpowiedni na tym- 
czasowe pomieszczenie króla podczas jego przyjaz- 
du. Ten przyjazd naznaczają dzienniki na 26: lub 
27 b. m. W ogóle jednak nie bardzo temu wierzą 
Rzymianie. Jedynym gmachem do takiego przyję- 
cia odpowiednym byłby Kwirynał, pałac papieski. 
Ale zabrawszy Papieżowi państwo, zabierać ma 
w dodatku własne jego mieszkanie, włazić słowem 
w dom cudzy, to nie po królewsku! Czyżby to zro- 
bił il re galant'uomo ? ) 


Szef Namiestnictwa nadał posadę koncepisty le- 
karskiego w Namiestnictwie Dr Wincentemu S zy- 
mowiczowi, lekarzowi powiatowemu w Kołomyi. 


Wiedeń 24 października. Dwie odezwy komi- 
tetów wyborczych w Czechach, mamy dzisiaj przed 
sobą. Pierwszą ogłosili deklaranci, wtórą Niemcy. 
Deklaranci odzywają się w te słowa do „Ludu cze- 
skiego!*. „Znowu nałoźono nową próbę twojćj doj- 
rzałości i wytrwałości, żądając od ciebie podjęcia 
w d. 3 i 5 listopada wyborów do wiedeńskiej Ra- 
dy państwa. Jak dotąd zawsze, tak i tym razem 
udowodnisz z pewnością przez zgodny wybór jedno- 
myślności i stałości twego przekonania, twej nie- 
zmordowanej gorliwości w pełnieniu obowiązków 
obywatelskich. Nie pozwolisz, aby prawo polityczne 
królestwa czeskiego, i korony Czech w jakikolwiek 
sposób zostało nuruszone, aby jego naturalne i świe- 
tną uzasadnione historyą prawo samodzielności 
poddane zostało za twojóm zezwoleniem władzy 
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żywiołów obcych. W deklaracyi i memoryale za- 
wartym w adresie sejmu z 14 września b. r., jak 
również w adresie sejmówym z 5 października b. 
r., uzasadnili twoi reprezentanci ‘odwieczne pra- 
wa narodu politycznego Czech. Twoją jest te- 
raz rzeczą przez nałożone ci wybory oświadczyć, 
czy się zgadzasz z ząsadami politycznemi twoich 
reprezentantów. W duchu tych zasad i w myśl u: 
chwały deputowanych czeskich przedstawiamy ci 
kandydatów. W ręce twoje oddajemy własną twą 
przyszłość, odwieczne prawo rządzenia i stanowie- 
nia o sobie tysiącletnią, samodzielność korony Św. 
Wacława. Ty z pewnością ich nie poświęcisz! ow- 
szem złożysz dowód, iż przeciwnicy twoi nie zdo- 
łają cię znękać, niezdołają stawić ci oporu!* De- 
klaranci czyli jak się nazwali komitet stronnictwa 
postępowego następujących stawiają kaudydatów: 
Z Pragi, Fryderyk Hanke. Z grupy okręgu wybor- 
czych miejskich: Dr Juliusz Gregr, Dr. Józef St. 
Prachenski, Dr Wendelin Grünwald; Dr Karol 
Mattus, Dr Antoni Schmiot, Dr Karol Roth, Dr An- 
toni Porak, Emanuel Tuschner. Z grupy okręgów 
wyborczych wiejskich: Dr Stanisław Kodym, Dr 
Prawosław Trojan, Wilhelm Platzer, Dr Karol Le- 
opold Klaudy, Dr Fr. Wład. Rieger, Dr Karol 
Sladkowski, bar. Karol Villani, Wacław Zeleny, Dr 
Edward Gregr, Ferdynand Urbanek, Dr Franciszek 
Brauner, Dr Jakób Skarda, Ottokar Zeithammer. 

Deputowani niemieccy sejmu czeskiego oświad- 
czają w swojćj odezwie, że Niemcy czescy uznają 
tylko to prawo publiczne, jako prawo polityczne 
Austryi i jéj części, którego źródłem jest konsty- 
tucya, które rozwijać się może tylko na drodze u- 
stawami zasadniczemi państwa określonćj, a które- 
go opuszczenie byłoby złamaniem i pogwałceniem 
czystego prawa. Niemcy w Czechach nietylko strzedz 
będą formy konstytucyi, ale stanowczo wystąpią 
także przeciw wszelkićj polityce rządu, któraby 
na drodze konstytucyjnej pozbawiała konstytucji 
jej istoty. Tylko repiezentacya centralna obdarzo- 
na parlamentarnóm pełnomocnictwem, nigdy” zaś 
rozdzielenie władzy na pewną liczbę sejmów, daje 
rękojmię oględnego rozporządzania dobrem ludu 
i silnego rozwoju kiełkującego zaledwie postępu 
gospodarstwa, a czczym jest frazesem, że organi- 
zacya federalistyczna jest kluczem do raju dobro- 
bytu i zwolnienia z podatków. , 

— Sonn u. Montagszeitung pisze, że połączenie 
ministerstwa rolnictwa z ministerstwem handlu nie- 
zadługo będzie już faktem dokonanym, odnośne 
bowiem narady są już na dokończeniu. Co się ty- 
czy osobistości, która ma zostać przyszłym mini- 
strem handlu i gospodarstwa krajowego, wymienia- 
ją barona de Pretis, bar. Petrino otrzymałby tekę 
utworzyć się dopiero mającego ministerstwa komu- 
nikacyj, któremu dotychczasowe ministerstwo han- 
dla odstąpiłoby wydział kolei żelaznych, poczt 
i telegrafów. k 

— W sejmie węgierskim postawił Koloman 
Tisza na wczorajszem posiedzeniu następujący wnio- 
sek: Z uwagi, że tylko zupełna według przepisów 
nowszej sztuki wojowania uzbrojona i niezawisła 
armia zdolną jest utrzymać i bronić Węgier i tro- 
nu, Izba poleca rządowi przedłożyć jak najrychlej 
monarsze i parlamentowi projekta, w jaki sposób 
należy zorganizować armię węgierską zależną tylko 
od króla Węgier, jego rządu i parlamentu węgier- 
skiego. Wniosek ten zamieszczony będzie na porząd- 
ku dziennym przyszłego posiedzenia. W przemó- 
wieniu swojem podniósł wnioskodawca , iż uważa 
za konieczne wobec powstałych w różnych miejscach 
pogłosek oświadczyć, że opozycya najzupełniej zga- 
dza się z polityką zewnętrzną rządu. 

— Narodni listy zostały znowu zabrane w Pra- 
dze z polecenia prokuratoryi. 


Francya. 


Wiceprezes rządu obrony narodowej i minister 
spraw zagranicznych Juliusz Favre przesłał nastę- 
pujący okólnik do zagranicznych ajentów dyploma- 
tycznych francuskich : y} 

JW. Panie! Nie wiem kiedy rąk twoich dojdzie 
ta depesza. Od dni 30 Paryż jest obsaczony i sil- 
pe jego postanowienie, stawiać opór dopóki 
nie odniesie zwycięstwa, może przedłużyć jakiś czas 
jeszcze gwałtowną sytuacyę, która go dzieli od 
reszty Świata. Nie chciałem prócz tego spaźniać 
ani o jeden dzień odpowiedzi, na jaką zasługuje 
raport ułożony przez hr. Bismarka o spotkaniu 
się w Ferrières; konstatuję więc naprzód, że po- 
twierdza on we wszystkich punktach moją relacyę, 
wyjąwszy co się tyczy wymiany myśli o warunkach 
pokoju, które jak p. Bismark mówi, 
nas rozbierane. Aa: 4 

Uznałem, że w tym przedmiocie kanclerz Związku 
niemieckiego w pierwszej chwili założył protestacyę 
przeciw formalnemu oświadczeniu memu, „że nie zez- 
wolę na żadne ustąpienie terytoryalne", lecz hr 
Bismark wyznaje, że na naleganie moje wytłóma- 
czył się kategorycznie i wspomniał na wypadek, 
gdyby zasada ustąpienia terytoryalnego była przy- 
jętą, o warunkach jakie zapisałem w moim rapor- 
cie: oddanie przez Francyę Strasburga z całą Al- 
zacyą, Metzu i części Lotaryngii. h 

Kanclerz czyni uwagę, że warunki te może Cięż- 
szemi uczynić dalsze prowadzenie wojny. Oświad- 
czył mi to i dziękuję mu, że sam o tem wspom- 
niał. Dobrze żeby Francya wiedziała, jak daleko 
sięga ambicya Prus; nie zatrzymują się one przy 


nie były przez. 


zdobyciu dwóch prowineyj naszych, lecz zimno pro- 
wadzą dalej systematyczne dzieło zagłady. Zapo- 
wiedziawszy uroczyście Światu przez usta swego 
króla, że występują tylko przeciw Napoleonowi i 
jego wojsku, dążą zacięcie do zniszczenia narodu 
francuskiego. Pustoszą one jego ziemię , palą jego 
wsie, gnębią mieszkańców rekwizycyami, rozstrze- 
liwają ich, gdy nie mogą spełnić ich wymagań i 
używają wszelkich zasobów nauki na usługi wojny 
wytępiającej. 

Francya nie łudzi się wcale. Chodzi jej o to, czy 
być albo nie być. Proponując jej pokój za okup 
trzech departamentów, połączonych z nią ścisłą 
sympatyą , ofiarowano jej schańbienie. Odparła 
je. Chcą ją za to śmiercią ukarać. Oto sytuacya 
jasna ! 

Napróżno jej mówią: nie ma wstydu być zwy- 
ciężonym, tem mniej jeszcze ponieść ofiary narzu- 
cone porażką. Nadaremnie dodaje jeszcze, że Pru- 
sy mogą odebrać zdobycze gwałtowne i niespra- 
we Ludwika XIV. Takie zarzuty są bez doniosło- 
ści i dziwić się trzeba, że na nie odpowiadać 
trzeba. 

Francya nie szuka bezsilnej pociechy w zbyt ła- 
twem wyjaśnieniu przyczyn, które sprowadziły jej 
porażkę. Przyjmuje ona swoje nieszczęścia i nie 
dyskutuje nad niemi z swoim nieprzyjacielem. W 
dniu, w którym danem jej było objąć kierunek swo- 
ich losów, ofiarowała ona lojalne wynagrodzenie, 
tylko że wynagrodzeniem tem nie mogło być ustą- 
pienie terytoryum. Dla czego? Czy dla tego, że 
byłoby to uszczupleniem? Nie — lecz dla tego, że 
byłoby to pogwałceniem sprawiedliwości i prawa, 
na co kanclerz Związku północnego nie zdaje się 
zwracać względu. Odsyła on nas do zwycięstw 
Ludwika XIV. 

Chcieli oni wrócić do status quo, jaki je bezpo- 
średnio poprzedził? Chcieli zredukować pana swe- 
go do korony książęcej pod zwierzchnictwem kró- 
lów kolońskich? Jeżeli w przeobrażeniach, jakie 
ujrzała Europa, Prusy z państwa mało znacznego 
stały się monarchią potężną, czyż nie zawdzięczają 
tego zwycięstwom. Lecz w ciągu dwóch wieków, 
które sprzyjały tym obszeraym przemianom, nastą- 
piła zmiana głębsza i wyższego rzędu niż ta, jaka 
powodowała dotąd rozćwiertowywanie. Prawo ludz- 
kie wyszło z stref abstrakcyjnych fiolozofii. Dąży 
ono coraz bardziej do zawładnięcia światem, i to 
prawo depcą Prusy, usiłując wydrzeć nam dwie 
prowincye w przekonaniu, że ludność energicznie 
odpycha ich panowanie. 

Pod tym względem nie więcej nie określa doktry- 


ny, jak słowa, które wyrzekł kaclerz Związku pół- 


nocnego: „Strasburg jest kluczem naszego domu“. 
Jako właściciel więc Prusy zastrzegają go sobie. 
Stosują one to do stworzeń ludzkich, niszcząc przez 
to wolność moralną i godność osobistą. Otóż wła- 
śnie porównanie tej wolności, tej godności wzbra- 
nia Francyi, zezwolić na ustąpienie, którego od 
niej żądają. Może ona uledz nadużyciu siły, nie 
doda jednak do tego poniżenia swej woli. 

Zbłądziłem, że nie dość pod tym względem wy- 
tłómaczyłem myśl moją, mówiąc przy czem obstaje, 
że nie możemy bez sromoty odstąpić Alzacyi i Lo- 
taryngii. Scharakteryzowałem przez to nie akt narzu- 
cony zwyciężonemu, lecz słabość współwinnego, 
któryby podał rękę gnębicielowi i popełnił ohydę, 
aby się sam ocalić. Hr. Bismark nie znajdzie ani 
jednego Francuza, godnego tego nazwiska, któryby 
myślał i działał inaczej jak ja. 

Dla tego też także nie mogę przyznać, aby nam 
czynioną była propozycya rozejmu, na seryo mogą- 
cego być przyjętym. Pragnąłem gorąco , aby nam 
podany był środek zaszczytny zawieszenia kroków 
nieprzyjacielskich i zwołania zgromadzenia. Lecz 
odwołuję się do wszystkich ludzi bezstronaych, czy 
rząd mógł przjąć zaproponowany sobie kompromis ? 
Rozejm byłby tylko igraszką, gdyby nie umożebnił 
wolnych wyborów. sc 

Otóż dozwalono mu tylko trwać rzeczywiście 48 
godzin. Gdyby peryod obrad trwał dłużej nad dwa 
lab trzy tygodnie, Prusy zastrzegały sobie dalsze 
prowadzenie wojny, tak że zgromadzenie obrado- 
wałoby nad pokojem lub wojną, podczas bitwy, któ- 
raby rozstrzygnęła o losie Paryża. Nadto rozejm 
nie rozciągał się do Metz. Wykluczał on uprowian- 
towanie i skazywał nas na spożycie naszej żywności, 
podczas gdy armia oblegająca żyłaby dostatnio gra- 
bieżą prowincyj naszych. Zresztą Alzacya i Lota- 
ryngia nie mianowałyby deputowanych sposobem 
zaiste niesłychanym, gdy chodziło o orzeczenie o 
swym losie: gdyż Prusy nie przyznawały im pra- 
wa tego i żądały od nas, abyśmy trzymali ręko- 
jeść szabli, którą ich chcą rozpłatać. 

Oto warunki, jakich kanclerz Związku północne- 
go nie wzdryga się nazywać „bardzo pojednawcze- 
mi“ oskarżając nas, „że nie pochwyciliśmy sposo- 
bności zwołania zgromadzenia narodowego, dowo- 
dząc tem postanowienia naszego nie pozbycia się 
trudności, wzbraniających zawarcia pokoju odpowie- 
dnio do prawa narodowego i nie słuchania opinii 
publicznej ludu francuskiego*. Otóż przyjmujemy 
wobec kraju, jak wobec historyi odpowiedzialność 
za naszą odmowę. Nie stawiać jej naprzeciw wyma- 
ganiom pruskim, byłoby w oczach naszych zdradą. 
Nie wiem jaką nam los gotuje przyszłość, lecz 
czuję głęboko, że mając do wyboru między poło- 
zeniem obecnem Francyi i Prus, wybrałbym pierw- 
sze. Wolę nasze cierpienia, niebezpieczeństwa i 0- 
fiary, niż nieugiętą i okrutną ambicyę nieprzyja- 


była i niezręczną. Zamiast bowiem zrobić nacisk 
na to, że zaszczytnie jest należeć do najwaleczniej- 
szej armii na Świecie, uderzyła ona w same korzy. 
ści materyalne: „Żołnierz francuski — mówi ta o- 
dezwa — lepiej jest płatny, lepiej odziany, A na- 
dewszystko lepiej żywiony, niż nasz. Daleko wygo- 
dniej on żyje, niż podoficerowie innych armij.* 

Zapewne nie dla tych względów nikczemnych za- 
ciągała się szlachta do tego pułku; jednakże to 
postępowanie tak, niewytłomaczone wobec Fran- 
cuzów, obudziło tylko najwyższą nienawiść dla ca- 
łego stanu. Z tego pewodu wygrzebano listy Fry- 
deryka II, w których z całą pogardą traktował 
herbowych paniczów, a mianowicie jeden rozkaz 
gabinetowy do hrabiego Schulenburga proszącego 
o prędszy awans dla swego syna, chorążego W leib- 
gwardyi. Odpowiedź królewska tak brzmiała: 

„Doszła wiadomości mojej prośba Wpana za 8y- 
nem; lecz winienem Mu oświadczyć, że oddawna 
zakazałem już przyjmować hrabiczów do wojska. 
Jeżeli syn WPana chce służyć, niech schowa swój 
tytuł, i nie liczy na awans, dopóki się należycie 
nie wyćwiczy w rzemiośle wojskowem.* 

Król Fryderyk. 

Do tej rezolucyi był dołączony własnoręczny przy- 
pisek Fryderyka: „Młodzi panicze, niechcący się 
uczyć, są nieukami w każdym kraju. W Anglii syn 


królewski rozpoczął swój zawód służąc prostym 
majtkiem na okręcie, i tak się wyuczył marynarki. 
Jeżeliby jakim cudem podobny hrabia mógł przy- 
dać się na co, oddać usługę Światu i krajowi, to 
jedynie przez osobustą zasługę, a nie przez swój 
tytuł rodowy, który u mnie nic nieznaczy.* 

Osobliwy zbieg okoliczności nadał tym listom 
większe znaczenie. Owym chorążym w leibgwardyi, 
za którego ojciec dostał tę reprimendę od Fryde- 
ryka, był właśnie hrabia Schulenburg gubernator 
Berlina w paźdz. 1806 r., który tak nagle drapnął 
ze stolicy polecając ludowi, aby nieupadał pod nawa- 
łem klęsk. Niebawem wrócił on i bardzo gorszył 
mieszkańców, gdy występywał z krzyżem legii ho- 
norowej. Oy, 

Dużo byłoby mówić o tym antagonizmie spółe- 
cznym w Prusiech, z którego Napoleon, gdyby był 
chciał zupełnej ruiny tej monarchii, mógł był sko- 
rzystać... Pięć lat ciężkiego jarzma dotkliwego dla 
wszystkich, stopiło te stare waśnie w jedność na- 
rodowego ducha. : 

Zdawało się jednak, że ta godzina zbawienia 
nigdy nie przyjdzie, kiedy ludność berlińska podzi- 
wiała Napoleona to jadącego na białym koniu pod 
Lindami, to przechadzającego Się z założonemi 
rękoma po Lustgartenie. 

Ostatnich dni pobytu Cesarza w Berlinie, wy- 


szły niektóre finansowe postanowienia, bardzo od- 
powiedne potrzebom chwili. Ażeby rozumieć, jak 
ważną była kryzys, przypomnijmy sobie, że urzę- 
dniey banku królewskiego już 14go października 
usunęli się do Królewca zawieszając wszelkie wy- 
łaty. Krok ten miał opłakane skutki; nie szko- 
dził nieprzyjacielowi a powiększał niedolę mie- 
szkańców. 

Ledwie najbezstromniejsi byli tego zdania, że 
bank powinien był zostać w Berlinie, lub przynaj- 
mniej zapewnić wypłatę procentów za poręczeniem 
rządu francuskiego; a przypuszczać można, że rząd 
francuski ze względu na okoliczności nie byłby te- 
go odmówił. Z przerwaniem czynności bankowych 
spadły papiery na 25 od sta niżej al pari. Papiery 
kasy morskiej, tego drugiego zakładu kredytowego, 
fundowanego przez Fryderyka W. również spadły 
o 40 od sta. 

Los to nieunikniony wszystkich banków pań- 
stwowych. 

Można sobie wyobrazić, jakie było położenie rze- 


czy w Berlinie z tego jednego faktu, który przy-. 


taczamy. Kochani żydkowie, którzy nie uciekli z 
miasta, wiedząc o tej niezawodnej prawdzie, że 
w ogólnym popłochu najlepsze robią, się interesa, 
nie chcieli eskontować weksłów osób najpewniej- 
szych i najrzetelniejszych tylko ze stratą 50 lub 
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ciela naszego. 

Mam silną ufność, że Francya zwycięży. Gdyby 
atoli nawet była zwyciężoną, pozostanie ona wielką w 
swem nieszczęściu i będzie przedmiotem podziwu i 
sympatyi całego Świata. W tem jest prawdziwa jej 
siła, w tem będzie może jej zemsta. Gabinety eu- 
ropejskie, które ograniczają się na płonnych obja- 
wach serdeczności, poznają to kiedyś, lecz będzie 
za późno. Zamiast inaugurować doktrynę wysokie- 
go pośrednictwa, upoważniają bezczynnością swą 
dalsze prowadzenie walki barbarzyńskiej, która jest 
klęską dla wszystkich, hańbą cywilizacyi. Krwawa 
ta lekcya nie będzie straconą dla ludów. I kto wie? 
Historya uczy nas, że odrodzenia prawem tajemnem 
Ściśle połączone są z niewymownemi nieszczęścia- 
mi. Francyą potrzebowała znowu ostatecznej pró- 
by, wyjdzie ona z niej przeobrażona i jeniusz jej 
błyszczeć będzie blaskiem tem żywszem niż dotąd 
i ochroni ją od słabości wobec nieubłaganego i po- 
tężnego nieprzyjaciela. Jeżeli można zechcesz JW. 
Pan przejąc się temi uwagami w stosunkach swych 
z reprezentantami rządu, przy którym jesteś uwie- 
rzytelnionym, a los wyda swój wyrok. Widząc tę 
wielką ludność Paryża oblężoną od miesiąca, tak 
odważną, tak spokojną, tak jednomyślną, czekam 
z wytrwałem i ufającem sercem godziny wyswo- 
bodzenia. 

Przyjmij i t. d; 

A Juliusz Favre. 


Teatr wojny. 


W ostatnich chwilach coraz częstsze obiegają 
pogłoski o zawarcia pokoju, lecz jedna wiadomość 
zaprzecza drugiej. Bazaine ma być głównym or- 
ganem układów ze strony Francyi, jako jedynie 
przez dowództwo pruskie legalnie uznany o- 
mocnik prawego rządu. Czy Bazaine może prze- 
mawiać w imieniu Francyi, czy Paryż i części kra- 
Ju Jeszcze niezajęte przez nieprzyjaaiela, poddadzą 
się warunkom, jąkie marszałek oblężony w Metz 
pod naciskiem. okoliczności mógłby uznać za właści- 
we? Pokazuje się, że żądza zdobyczy przygłuszyła 
rozum dyplomatyczny pruski, który zaniechał wła- 
ściwej chwili zakończenia wojny, a dziś wszedł 
w labirynt z którego niema wyjścia. Rzecby mo- 
żna, że wojna dzisiejsza jest jak owe szalone ko- 
ło, którego ruchu powstrzymać nie można bez zgru- 
chotania machiny. Łatwiej ją było rozpocząć, ła- 
twiej prowadzić szczęśliwie, niż ją odpowiednio 
zakończyć. Jeżeli czego, to dziś, jak się przeko- 
nać można, brakło dowództwu pruskiemu owej 
science des limites, którą Napoleon III uważał za 
kryteryum mądrości politycznej, Wobec usiłowań 
zawarcia pokoju, dziś tak upragnionego dla Prus, 
nowe rozpoczynają się walki w głębi kraju, jak 
o tem donoszą telegramy dziś nadeszłe, a obecność 
Garibaldego elektryzuje ludność i kto wie, czy 
nie przeważy szali powodzeń, choć tak późno, na 
stronę Francji. 

Nieraz mówiliśmy już na tem miejscu, jak tru- 
dno jest w ciągu obecnej wojny prusko-francuskiej, 
dowiedzieć się rzeczywistej prawdy. Obustronne 
doniesienia w pierwszej chwili nie mogą bezwzględ- 
nie zasługiwać na wiarę, i czekać trzeba dopiero 
dalszych wypadków, aby wyjaśniły przeszłość. Do- 
niesienia telegraficzne pruskie grzeszą zwykle prze- 
sadą lub przemilczaniem faktów, depesze rządowe Z 
Tours dla nadania ducha krajowi, tworzą nieraz wy- 
padki, które nie istniały, Stwierdza to Gazette de 
France, która przytoczywszy wiadomości wojenne, 
dodaje : 

Łatwo byłoby przedłużyć ową listę fałszywych 
wieści, ograniczymy się przeto na tych, które sam 
rząd rozpuszczał. Lecz nie zapominajmy, że każda z 
tych urzędowych omyłek jest źródłem całego cyklu 
nowinek i kłamliwych opowiadań. I tak ła Patrie w 
paryskiem swem wydaniu, biorąc na seryo wiado- 
mość o powstaniu prowincyj, opowiadą, że cała 
ludność Bretanii jest w marszu na odsiecz Pary- 
żowi; duchowni towarzyszą swym parafianom; we 
wszystkich gminach przysięgano, że nie wrócą pó- 
ki nie oswobodzą stolicy i t. d. 

Widzimy z dzienaików nadsyłanych nam balo- 
nem, że wieści o zbliżaniu się urmii posiłkowej, 
od czasu do czasu zyskują wiarę w Paryżu. Mnie- 
mano nawet pewnego dnia, że awangarda pod do- 
wództwem jenerała Polhes zbiła prusaków w Cho- 
isy. Pewnem jest, że Paryż liczy na owe trzy armie 
których istnienie poświadczył rząd prowizoryczny na 
słowo pp. Glais, Bizoin i Crémieux; list od osoby 
znaczącej zamkniętej w stolicy, żywo błagał temi 
dniami delegacyi w Tours, aby kazała wziąść kieru- 
nek dośrodkowy ku Paryżowi dwom armiom jaż 
sformowanym. 4 

W tej chwili nawet wiadomości zawarte w słyn- 
nej odezwie p. Gambetty przybierają w pewnych 
prowincyonalnych dziennikach rozwój całkiem nie- 
spodziewany; gwardye narodowe były, mówią one, 
w liczbie 120,000, z działami, kartaczówkami i td. 
Za dni kilka z pomocą wyobrażni podadzą z naj- 
większemi szczegółami opis owej wycieczki, któ- 
rej niebyło nigdy. 

Jest to jeszcze najmniejsze złe wynikające z 
urządowych halucynacyj, mogą one mieć ważniejsze 
następstwa. Wprowadzając w błąd prowincyę, rzu- 
ca się opinię publiczną na fałszywą drogę; usi- 
łuje się, jak to czynili ministrowie cesarstwa , 


60 od sta. 

Cesarz zaczął od tego, że nakazał kurs przy- 
musowy banknotów pruskich. Ci co podpisali po- 
życzkę na półtrzecia miliona talarów otwartą w ce- 
lu zaspokojenia rekwizycyj francuskich, mieli wol- 
ność zrobić pierwszą zaliczkę w papierach, co im 
wielką ulgę przyniosło. Równocześnie kazał Cesarz 
bić w mennicy berlińskiej monetę z sztab srebra 
i miedzi będących na składzie. Inne papiery ró- 
wnież zastosowane do chwili, obmyślały najłatwiej- 
szy sposób zaopatrzenia stolicy w żywność. Rolni- 
cy z okolic uspokojeni temi rozporządzeniami, po- 
wrócili do domóów. Polecono im dostawić do miej- 
skich magazynów potrzebną ilość zboża dla pie- 
karzy, w sposób, aby miasto było na trzy miesią- 
ce uprowidowane. W skutek tego zniżyły się ceny 
zboża; szefel kosztował teraz 2 tal. i pół, kiedy 
przedtem w czasie pokoju dochodził do 4 talarów. 
Cesarz zakazał, aby za funt chleba brano więcej 
niż grosz srebrny, co było wielkiem dobrodziej- 
stwem dla ubóstwa. Również postanowił wypłatę 
pensyj urzędnikom, mianowicie inwalidom, służbę 
pocztową kazał przywrócić i uregulować we wszy- 
seri prowicyach zajmowanych przez wojska fran- 
euskie. 


(Dalszy ciąg nastąpi). 
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dyktować krajowi postanowienia odpowiedniejsze ; 


polityce rządu, niż rzeczywistym interesom Fran- : 
cyi. Cięży się w ten nieszczęśliwy sposób na prze-| 
legu operacyj. ł „aj 

Chociaż nieprzyjaciel świadomy jest wogóle sił) 
naszych i stanowisk jakie zajmują, wiadomości te 
tak uroczyście podane, nie mogą mieć innego re- 
zultatu, jak czynić go ostrożniejszym jeszcze i skła- 
niać do koncentrowania w punktach, na które 
chce uderzać więcej jeszcze ludzi, niżby może sta- 
wił na linii bez tych przesad rządowych. Nie tak 
trzeba kierować sprawami Francyl w przesileniu, 
jakie przebywamy. Sami ministrowie Napoleona III 
nie uciekali się do gorszych wybiegów. 

Czas położyć kres temu szkodliwemu systemo- 
wi; pierwszym obowiązkiem rządu jest: mówić 
prawdę krajowi. Niechaj nie zawsze wypowiada 
Wszystko co wie; dyskrecyę tę nasuwać mu mo- 
gą potrzeby wojny; lecz winien się strzedz pu- 
szczania wieści, których mylność łatwo wychodzą- 
Ca na jaw, przyczynia się bezwątpienia do nieu- 
fności i osłabienia ducha kraju. ; 

Staatsanzerger wylicza ilość dotychczasową jeń- 


ców francuskich, którzy się w różnych czasach do- |] 


stali do niewoli pruskiej. I tak: pod Weissen- 
burgiem wzięto w niewolę 1000 Francuzów; pod 
Spikeren 2500; pod Wórth 6000 w skutku dwu 
ostatnich „bitw w Sarguemine, Hagenau i Lichten- 
berg; pod Mars-la-Tour 2000; pod Gravelotte 3000; 
pod Vitry 850; pod Baumont 2856; przez kapitu- 
lacyę Sedanu 84,450; razem przeto 104,433, do 
czego doliczyć należy 2080 jeńców przez podda- 
nie się Laonu, 2240 przez poddanie się Toulu i 
15,847 przez poddanie się Strasburga, co czyni 
liczbę ogólną jeńców francuskich nie ra nnych 
(nie licząc tych co wzięci zostali w Wogezach, 
w bitwie pod Orleanem i Soisson: 8577 oficerów 
1 123,700 żołnierzy. ? ; 

Internowanie owych jeńców w Niemczech nastę- 
Pnie zostało rozłożone: a) 1894 oficerów i 93,392 
żołnierzy w twierdzach północnych Niemiec; b) 
1232 oficerów, 174 żołnierzy w otwartych miastach 
pruskich; c) 56 oficerów, 9940 żołnierzy w inuych 
rajach północnego związku niemieckiego; d) 395 ofi- 
cerów, 20,194 żołnierzy w południowych Niemcach. 

Z powyższej liczby jeńców jest: w Magdeburgu 
516 oficerów i 10,046 żołnierzy; w Koblencyi 64 
oficerów i 9846 żołnierzy; w Kolonii 279 oficerów 
i 8590 żołnierzy; w Szczecinie 129 oficerów i 9495 
żołnierzy. Są to miasta najbardziej pod tym wzglę- 


dem obciążone. Następnie w Moguncyi jest 185ofice- | 8 


rów i 7100 żołnierzy; w Głogowie około 7000 lu- 
dzi; w Erfurcie i Minden przeszło 5800 (w Er- 
torcie w jednym dniu (14 września) internowano 
335 oficerów); w Poznaniu przeszło 4400; w We- 
sel około 4200; w Neissie, Torgau, Spandau i 
Wittembergu po 3000 przeszło; w Królewcu, Gdań- 
sku, Toruniu i Koźlu przeszło 1000; w Kistrzynie 
900, w Grudziądzu 300. 

Jeńcy internowani w miastach otwartych skła- 
dają się prawie z samych oficerów, których jest 
w Wrocławiu 365, w Halberstadt 233, w Wiesba- 
den 159; w mniejszej liczbie w Merseburgu, Bonn, 

üsseldorfie, Aschersleben, Stendal i Frankfurcie 
nad Odrą; w końcu niektórzy znajdują się osobno 
W Landsbergu, Brandenburgu, Dietz, Neuwied i 
Akwisgranie. HS 

lane państwa północnego Związku niemieckiego 
Otrzymały: Saksonia 5000, między którymi 38 ofi 
cerów, Meklemburg 1500; Brunszwik 600; oba 
księstwa Reuss, jedno 150, drugie 200. 
południowych Niemczech znajduje się 395 0- 
ficerów i 20,000 żołnierzy francuskich, to jest: w 
Bawaryi 128 oficerów i 9116 żołnierzy; w Wirtem- 
bergu 44 oficerów i 5538 żołnierzy; w W. Księ- 
stwie Badeńskiem 75 oficerów i 4034 żołnierzy; 
w Hessen-Darmstadskiem 148 oficerów i 1511 żoł- 
nierzy. AA 

Z Sceaux piszą pod dniem 13 października 
do Frankfurter Journal: j 3 

Jeżeli pomyślę o tysiącu paszcz, które wkrót- 
ce mają przemówić, dostaję zawrotu głowy. 
Utarczki forpocztowe trwają bezustannie i jeżeli 
się porówna wprawę w rzemiosło wojenne Fran- 
cuzów dzisiejszych z Francuzami przed dwoma ty- 
godniami, natenczas należy im wynurzyć uznanie. 
Jak koty czołgają się i usiłują zbliżyć do naszych 
forpoczt. Bardzo rzadko się im to udaje; czujność 
naszych bawarskich strzelców jest tak wielka, że 
prawie każda pokusa napadnięcia Z nienacka spełza 
na niczem. Z Paryża, którego morze domów w 
mglistem oddaleniu przed nami leży, mało fakty. 
cznego dowiedzieć się możemy, I wszystkie wiado- 
Mości, jakie do was o potyczkach i walkach przy- 
chodzą, powinni czytelnicy z największą ostrożno 
Ścią przyjmować. Często słychać strzały armatnie, 
lecz są one po większej części strzelaniem, aby 
Wypróbować nowe działa. Zdają się oni w ogóle 
bardzo obficie być zaopatrzeni w amunicyę I 
pociski wszelkiego gatunku, „gdyż SKoro tylko na 
jednym punkcie bardzo rozieglej linii przyjdzie 
do walki, strzały grzmią strasznie i zasypujątnas 
deszczem granatów, po większej części Z dział 24 
fantowych, tak, że człowieka strach bierze. Przed 
kilku dniami powalił jeden z takich granatów z 
jednej kompanii 6 bawarskiego batalionu strzelców 
dziesięciu ludzi o ziemię. Podczas kiedy w Paryżu 
martwe jedynie mury widzimy, tem żywszy ruch 
jest na szańcach, Tu pracują bez odpoczynku nad 
ufortyfikowaniem i zajmującem jest przy patrzyć się, 
Jaka gorliwość przy tej pracy rozwijaną bywa. Po- 
ciągi kolei żelaznej przywożą materyał, krocie ta- 
czek ekspedyuje go dalej, a znów krocie rąk prze- 
rabia go natychmiast, a my nie jesteśmy w stanie 
przeszkodzić tej dla nas mało pocieszającej ro: 

ocie.* f 

Posener Ztg zamieszcza następujące dwa listy 
od specyalnego swego korespondenta z poznan- 
skiego batalionu laudwary : e" 

„Hauconcourt, 15 października. Potyczka, 
stoczona dnia 7 b. m. pod Bellevue, zadała dywi- 
zyj landwery Kummera, jak się to coraz bardziej 
Wykazuje, bardzo ciężkie straty. Brygada 6 straciła 
nie mniej jak 842 ludzi; pomiędzy tymi około 

jeńców; najwięcej, jak się zdaje, ucierpiał 59 
Pułk landwery (batalion z Rawicza). I tak 2 kom- 
Pania na przykład powróciła z potyczki tylko z 2 
Podoficerami i 13 szeregowcami. Nasza brygada 
(piąta) mniej ucierpiała. — Powietrze jest ciągle 
złe, a nocy tak zimne, żejuż dziś przewidujemy może- 
bność ślizgania się wkrótce na łyżwach po Mozeli. — 
Za Failly dostał nasz batalion krzyż Żelazny; 0- 

zymał go obecnie ciężko chory z 18 liniowego 
pułku: odkomenderowany tu feldwebel Kalkbrenner 
z 9 kompanii.“ ; 

E oen A 16 października. Dziś ogło- 
Szono nam przy apelu, że koany artylerzysta, któ- 
ry leży w biwaku pod Quelen i wyszedł aż za 

oippy celem poszukania ziemniaków, wzięty z0- 
Stał w niewolę przez podoficera z 9 kompanii 19 


pułku piechoty. Według opowiadania Francuza | 


| w karabiny. Przy 


łówny pokarm składa się z mięsa końskiego. Ar- 

tylerya ma już tylko po 2 działa na bateryą, re- 
sztę dział z powodu braku koni oddano do arse- 
nału. Tak samo i kawalerya prawie całkiem nie 
ma koni. Artylerzystów i kawalerzystów uzbrojono 
wojskach liniowych zdarzyło się, 
iż żołnierze nie chcieli juź iść naprzód. Jedynie 
w gwardyi, która się dnia 7 biła, nieco lepiej wy- 
gląda. Wczoraj przybyły gwardye ruchome, rewol- 
tując się, przed mieszkanie marszałka Bazaina i 
domagały się, ażeby kapitulował. Marszałek zgro- 
madził wczoraj wszystkich jenerałów i, jak sobie 
żołnierze opowiadają, proponował kapitulacyą. Opo- 
wiadania te potwierdzają dezerterzy przybyli do 1 
pułku, — Według tego nie jest za tem nieprawdo- 
podobnem, że następny mój list już z Metz dato- 
wać będę. Miejmy nadzieję. à 

Francuską zresztą gwardyę zawiadomiono, że 
wobec nich rozłożeni żołnierze polskiej narodowości 
nie będą do niej strzeleć, z którego to powodu 
wołali do naszych ponownie: Vive la landwekr po- 
lonaise. Nous sommes vos amis i także przez po- 
wiewanie chustkami od nosa i inne oznaki przy- 
jacielskie oznajmiali swe uczucia. Jak mało atoli 
żołnierze nasi o tej przyjaźni wiedzieć chcieli, po- 
kazuje się z poległych gwardzistów. — Również i 
i kapitan Hugo z 12 kompanii i podoficer Franke 
(listonosz z Poznania), który pod Failly przy roz- 
poczęciu potyczki ciężko ranny . został, otrzymali 
krzyże żelazne.* 

Ż Lyonu piszą pod dniem 6 października do 
dziennika Bund: 

O Lyonie i jego obronie można następujących 
kilka uwag zrobić. Lyon, jako twierdza, ma tę wyż- 
szość nad Strasburgiem, że posiada wysunięte for- 
ty i roboty ziemne, skutkiem czego w razie oblę- 
żenia miasto niemogłoby tyle ucierpieć, jak to się 
ze Strasburgiem stało. Ponieważ obwód miasta jest 
bardzo obszerny, musiałaby armia oblegająca być 
bardzo liczna i silna. W niektórych miejscach sy- 
pią teraz jeszcze szańce i łączą rozmaite forty 
za pomocą robót ziemnych i murowanych rowów. 
Używają do tego ośm do dziesięciu tysięcy robo- 
tników dziennie. Wszystko pozwala wnosić, że Lyon 
w razie oblężenia, które po upadku Strasburga 
jest dzisiaj możliwe, będzie chciał opór energiczny 
stawić. Co do zebranych sił w Lyonie, o tem, ja- 
ko nie biegły w tym przedmiocie, nie mogę zdać 
sobie sprawy. Mówią, że zebrano w tem mieście 
25,000, wojska dobrze uzbrojonego i zaopatrzone- 
o we wszelkie potrzeby. Bezustannie przybywają 
tutaj jedne pułki a drugie ruszają w głąb Fran- 
cyi. Wszyscy starzy żołnierze wyglądają bardzo po- 
ważnie. W mieście nie ma wesołości, ale w obo- 
zie wielkie ożywienie panuje. Gwardziści ruchomi, 
których zebrano w Lyonie około 20,000, musztrują 
się ciągle. Niestety! jednak ta młodzież nie ma 
dobrej broni i amunicyi. Widocznem jest, że powol- 
ność wojskowości cesarskiej nie nauczyła Francu- 
zów wykształcać w krótkim przeciągu czasu ludzi, 
którzyby mogli w pole wyruszyć, a dwutygodniowa 
mustra tych ludzi korzystniejsza dla nich będzie 
od dwumiesięcznego ćwiczenia w obozie Sethonay 
pod Lyonem. Francuzi powinniby trochę lepiej 
przypatrzyć się organizacyi swoich sąsiadów. Wła- 
ściwa gwardya narodowa, złożona z obywateli 
miejscowych, jest ożywiona jak najlepszym duchem. 
Widziałem młodych ludzi obok posiwiałych, boga: 
tych mieszczan obok ubranych w robotnicze bluzy. 
Ich instruktorami są po większej części oficerowie. 
Wszystko dowodzi, że się tutaj biorą poważnie do 
rzeczy. Ale na nieszczęście wykonanie nie idzie 
w parze z zapałem. Na każdym kroku przebija 
się dawny system, odzwyczajanie mieszkańców od 
broni. Nie wielka ich liczba posiada szaspoty. 
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Kraków 25 października. W miejsce starych 
słupów telegraficznych w mieście, podpartych kołkami 
albo zdwojonych jak szubienice, ustawiają teraz nowe 
silniejsze słupy, które mają być nawet pomalowane. Z 
czasem dojdziemy może do żelaznych słupów, które po- 
rządniej wyglądają i nawet opłacają się jako niespożyte. 

— Dziś na ulicy Szpitalnej policyant wezwany do 
szynku dla wyprowadzenia stamtąd pijaka, nie mógł 
sobie dać z nim rady, zwłaszcza, że pijak zaczął wstę- 
pnym bojem okładać policyanta razami. Ten dobył 
wreszcie pałasza i ciął nim w ramie kilka razy pijaka, 
aż przybyłe z odwachu posiłki wzięły napastnika ze 
sobą. Czy w takim razie szynkarz nie powinienby udzielić 
policyantowi pomocy? Gdyby szynkarzy zrobić w pewnej 
części odpowiedzialnymi za każdego pijanego, który się 
w szynku znajdzie, byłoby niezawodnie mniej piiaków. 

— D. 28 „października odbyło się otwarcie Muzeum 
historycznego polskiego w Rapperswyll w Szwajcaryi. 
Hr. Władysław Plater miał mowę. Kilkudziesięciu Po- 
laków po większej części bawiących w Szwajcaryi było 
obecnych, jako też burmistrz miasteczka i prof. Dr Kinkel. 

.— Ktijewlanin daje taką statystykę ludności guber- 
nii Podolskiej w bieżącym roku: Ogół ludności wynosi 
2.009,856, czyli od roku zeszłego więcej o 36,198; 
mężczyzn 1.010,095, kobiet 999,761. Szlachty dzie- 
dzicznej jest 8,060 mężczyzn i 8,318 kobiet; szlachty 
niedziedzicznej 3,425 mężczyzn i 4,1138 kobiet; ducho- 
wnych prawosławnych świeckich wraz z rodzinami 9,628 
mężczyzn i 9,845 kobiet; prawosławnych mnichów 163 
mężczyzn i 125 kobiet; duchownych katolickich świeckich 
142 i mnichów 20; miejskiej ludności 134,565 męż- 
czyzn i 148,834 kobiet; włościan 793,211 mężczyzn i 
803,684 kobiet. Resztę ludności stanowi wojsko, któ- 
rego wliczenie jedynie daje przewyżkę ludności męzkiej 
nad żeńską, ponieważ w ogóle stosunek mężczyzn do 
kobiet niekorzystnie „Wypada dla pierwszych. Z tych też 
danych wypada, że liczba wojska w Podolskiej gubernii 
wraz z rodzinami wynosi około stu tysięcy ludzi. 

Według religii ludność Podola się składa: z prawosła- 
wnych 766,876 mężczyzn i 774,430 kobiet; z katolików 
110,029 mężczyzn i 108,825 kobiet ; z żydów 107,774 
mężczyzn i 110,425 kobiet, d 

— Mylnemi były telegramy monachijskie, donoszące, 
że ks. Leopold Bawarski, kapitan artyleryi, zapodział się 
pod Orleanem, albowiem nadeszły od niego samego listy 
zaprzeczające tej wieści. 

— Aleksander Dumas (ojciec) liczący obecnie 68 lat, 
dogorywa sparaliżowany na wsi. 

— W urzędzie podatkowym w Nowym Sadzie wy- 
kryto brak 57,100 złr., które defraudant przegrał w 
loteryę liczbową, stawiał bowiem niekiedy po 1000 złr. 
na raz. Skarb nic na tem nie stracił, bo dostał te same 
pieniądze na innej drodze. 

— W (elowcu w Karyntyi padał Śnieg przez dwa 
dni 20 i 21 października, po czem przeszedł w deszcz. 

— Donoszą z Turynu, że jenerał włoski Govone, 
były minister wojny, R w r. 1866 wysłannik włoski 
do Berlina, dostał obłąkania i wyskoczył oknem. 

— Dnia 24 października pochmurno, od wieczoru aż 
do późnej nocy deszcz dość obfity; termometr od +- 29.6 
doszedł do -++ 109,2 R, Barometr idzie w górę; rano 
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Wiatr zachodni. 

—- We środę dnia 26 października, Śgo Ewarysta 
papieża męczennika. 
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Gospodarstwo przemysł i kandel. 


Miralaów 25 października. Ciągłe roboty w po- 
lach nie dozwalają jeszcze właścicielom ziemskim odry- 
wać się od nich, z którego powodu i dowozy zboża 
na targi nie są zbyt wielkie; następnie spodziewają się 
wielkich wywozów za granicę, a szczególnie do Fran- 
cyi, przez co i w cenach trzymają się. Spekulanci zaś 
zbożowi w nadziei prędkiego pokoju, spodziewają się 
zniżenia cen, dla tego też handel zbożowy jest ciągle 
chwiejny i niepewny tak prawie jak i giełda pieniężna. 
Wczoraj na komorę Baran dowóz zboża był średni, ceny 
z wyjątkiem Żyta, które cokolwiek się podniosły, mało 
co się zmieniły, 

Płacono pszenicę od 38 do 43 złp.; Żyto od 25 do 
27; jęczmień od 19 do 23; owies od 12 do 14; proso 
od 28 do 27; groch od 25 do 30 złp. 


Dzisiej na Kleparzu tak samo dowóz jako też ruch 
nie był wielki. Te same powody co i na granicy wpły- 
wają na tutejszy targ. Wywóz do Prus, a szczególniej 
pszenicy jest dość znaczny, na potrzeby miejscowe toż 
samo dość dużo zakupują, lecz nadzwyczajnego ruchu i 
pokupu nie można się dopatrzęć. 

Płacono pszenicę od 9'— do 11:25; Żyto od 6'30 
do 7*—; jęczmień od 5*75 do 6'70; owies od 3:40 
do 8'70, a nawet do 4—; rzepaku w niewielkej do- 
wieziono ilości płacono go od 16 do 17 złr. 


Nowy Sacz 21go października. 

Pszenica 4'60, żyto 8'45, jęczmień 275, owies 1:75, 
groch 4'—, ziemniaki 1:20, słoma 1*—, siano 1'90, 
drzewo twarde 8'50, miękie 5:50, funt masła —'50, 
okowita —'50. 


zzz ọ—]ŰÇ—J—S 
Przyjechali do Krakowa od 24 do 25 października. 


HOTEL POLLERA: Ludwik Konopacki z Drezna, 
R. Pope chemik z Lipska, Adolf Leisner kupiec z Wro- 
cławia, E. Lanert kupiec z Gracu, Leopold Alerhand 
kupiec z Lipnika, Deiner kupiec z Galicyi, Laura Sto- 
ińska właśc. dóbr z Otwinowa, Balaschiitz nadradzca ze 
Lwowa, Heker kupiec z Galicyi, Sabina Strańska z Wę- 
gier, Paulina Peltenbergowa właśc. dóbr z Galicyi, Bro- 
nisława Chrzanowska z Poznania, M. Munk kupiec z 
Opawy, M. Śliwka kupiec z Czerniowiec, Antoni Wie- 
rzejski ze Lwowa, Michał Rudzki z Podola, H. Mierz- 
wiński właściciel dóbr z Kongresówki, M. Reinhold 
kupiec z Bolesławia, Ignacy Janiszewski z Czech, Leo- 
pold Rosenbaum z Poręby, hr. Feliks Morski właściciel 
dóbr z Galicyi, Wojciech Wachlewski z Czerniowiec, 
E. Till ze Lwowa. 

HOTEL DREZDENSKI: Aleksander Rozen naczelnik 
z Petersburga, A. Limenow z Warszawy, Jan Drewes 
kupiec z Warszawy, K. Laskowski z Warszawy, M. Igna- 
tew właściciel dóbr z Rosyi, Jan Dusiński z Rosyi, 
K. Majer kupiec z Berlina, E. Gibrach z Ryczowa. 

. HOTEL POD ROŻĄ: Władysław Kłobukowski z żoną 
właściciel dóbr z Galicyi, W. Świerczewski z familią z 
Kongresówki, Zofia Dąbczyńska ze Lwowa, Adolf Neu- 
mann z Warszawy, Gustaw Grosse kupiec z Gliwic, 
Szymon Miinzer kupiec z Prus, Józef Kołosowski wła- 
ściciel dóbr z Kalwaryi, Ignacy Kulczycki z familią 
właciciel dóbr z Kongresówki, Ferdynand Pfeiler kapi- 
tan 70 pułku piechoty. 
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Przegląd Polityczny. 


Depesze Telegraficzne. 


Wersal 22 paźdz. Jenerał Wittich zajął 
Chartres d. 21 bm. Pod Paryżem, zachował się 
nieprzyjaciel zupełnie spokojnie po odparciu wczo- 
rajszej jego zaczepki. Z Metz przybywają eodzien- 
nie do naszych forpoczt zbiegi francuskie w wię- 
kszej liczbie. (podp.) Podbielski. 

KMkiagzhelm 23 paźdz. Zeszłej nocy pierwszy 
przekop ku południowo - zachodniemu  frontowi 
Schlettstadt na 500 do 700 kroków zrobiony. 
Z naszej strony 32 dział w ogniu. Zginęło tylko 
trzech ludzi. (podp.) Schmeling. 

Lille 22 paźdz. Prusacy weszli do Saint- 
Quentin wczoraj rano o 10ej po półgodzinnej 
kanonadzie; znakomitsi obywatele tameczni przyje- 
chali dziś rano do Lille umyślnym pociągiem dla 
pożyczenia 2 milionów fraków, nałożonych w go- 
tówce na mieszkańców przez nieprzyjaciela, jako 
rekwizycya. Odjechali tą samą drogą o 7ej. Związ- 
ki kolei żelaznej z Amiens przerwane. Pociągi za- 
trzymują się na stacyi Albert. | 

Tours 23 paźdz. Zapewniają, że Anglia za- 
proponowała tu i w Berlinie w piątek zawieszenie 
broni i punkta przedugodne do układów. Depesze 
z Wiednia, Londynu i Brukseli wyrażają nadzieję, 
że układy pomyślny przyniosą rezultat. 

Tours 23 paźdz. Depesza rządowa z Evreux 
z d. 22 wieczór donosi, że nieprzyjaciel po półto- 
ragodzinnem ostrzeliwaniu Vernon cofnął się do 
lasu. W Hócourt (wczoraj telegrafowano nam 
Xócourt; ani jednego ani drugiego nie możemy zna- 
leźć) trwała dwugodzinna walka, po której nieprzy- 
jaciel został odparty. Wojsko francuskie trzymało 
się wybornie. Z Besançon donoszą pod dniem wczo- 
rajszym: Dziś trwała cały dzień groźna utarczka 
między Voray a Cussy (blisko Vesoul); rezul- 
tat jej niewiadomy. 

Tours 23 października. Według doniesień na- 
deszłych tu z Lille, przybył tam Bourbaki, 
Testelin, naznaczony przez rząd komisarzem 0- 
brony na departamenta Aisne, Nord, Pas de Calais 
i Somme, podał się do dymisy!. 

Tours 23 października wieczór. Dekretem z 
d. 22, Kóratry powierzone ma sobie naczelne 
dowództwo gwardyi ruchomój, zmobilizowanćj gwar- 
dyi narodowćj i oddziałów ochotniczych w depar- 
tamentach zachodnich Finistère, Morbihan, Côtes 
du Nord, Ile et Vilaine, tudzież Loire inférieure, 
i opatrzony został władzą, tak iż podlega wprost 
ministrowi wojny. Wojska te nosić będą nazwę: 
„Siły zbrojne Bretanii.“ Carrć-Kerisouet mia- 
nowany jeneralnym komisarzem tych sił. 

Tours 24 paźdz. Delegacya rządu w Tours 
przyjęła w zasadzie propozye angielskie wzglę- 
dem zawieszenia broni. Thiers za poprzedniem 
porozumieniem się z rządem centralnym w Paryżu 
ma przystąpić do układów z hr. Bismarkiem. 

Gruksella 22 paźdz. Według otrzymanych 
cu doniesień, prefekt departamentu Saône et Loire 
nakazał, aby wszyscy urzędnicy podpisali się na 


pożyczkę uchwaloną przez radę departamentową. | 
Gazette do France, która tu nadeszła, wylicza wie- | wieszenie broni celem odbycia wyborów do kon- 
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le aktów samowoli, jakich się dopuszczają prefe- stytuanty, a za to domagał się Strassburga, Toul 
kci i podprefekci, i mówi, że jeśli rząd nazbyt jest ji Bitsch. Nam się zaś zdawało, że w układach 
słabym, aby karcić nieposłuszeństwo i samowolę |tych szło o prawdziwy rozejm, który mógłby być 
swoich urzędników, dla czegóż nie odwołuje się | wstępem do pokoju, nie zaś o zawieszenie broni 
do kraju przez zwołanie zgromadzenia narodowego, |dla pewnego aktu, jak to bywa niekiedy z powo- 
które zaprowadzi wszędzie porządek. — Salut pu- |du grzebania umarłych. Wyrachowanie Bismarka 
blic donosi, że gwardya ruchoma dopuściła się w | polegało chyba na tem, aby straszyć konstytuantę 
klasztorze Karmelitów bezprawi. Gwardya narodo-|okropnościami wojny i wymódz na niej warunki 
wa musiała przywracać porządek. ciężkie. 3237 1, 

Wruksella 23 pazdziernika. Nadeszłe tu| Oprócz Burnsida, jenerał Boyer ma misyę po- 
dzienniki francuskie donoszą, że Esquiros w|kojową. Ostatnie wiadomości mówią, że przybył do 
Marsylii, pomimo usunięcia swojego zawsze jeszcze | Anglii w piątek i widział się z Cesarzową Eugenią. 
pełni obowiązki prefekta. 500 członków stowa- |Zawsze więc,Bazaine działałby w porozumieniu się 
rzyszenia robotników zrobiło demonstracyę i pro-|z rejencyą cesarską. Równocześnie donoszą z Tours 
silo go, aby dalój urzędował. Zamknięcie wyda- |o bezpośrednich krokach Anglii u stron wojują - 
wnictwa Gazette du Midi i wydalenie Jezuitów |cyah za porozumieniem się z państwami neutral- 
zostało utrzymanem ściśle. Gwardya miejska „Gar- | nemi celem sprowadzenia rozejmu; wczoraj zaś do- 
de ciyique* w Marsylii pomimo nakazu zwinięcia | noszono, że Rosya nie bierze udziału w tych ro- 
jéj, zawsze jeszcze stoi pod bronią. kowamiach, lecz działa osobno. Times mniema, że 

Brukselia 24 paźdz. Zndóp. belge ogłasza |hr. Bismark chce być znaglonym przez państwa 
depeszę prywatną z Petersburga, która mówi, iż |neutralne do układów; gdyż inaczej nie mógłby 
Journal de St. Petersbourg potwierdza sobotni te-|się oprzeć prądowi wojennemu narodu niemieckie- 
legram londyński Zndćp. belge o rozbiciu się ukła- |go. Wątpimy, aby kanclerz chciał się przyznawać 
dów pokojowych. do tego, że musi płynąć z wiatrem. Dośćby mu 

Brukselia 24 paźdz. Zaraz za powrotem |było pozwolić, aby się w Niemczech odzywały gło- 
Thiersa do Tours, rząd tymczasowy zgłosił się |sy pokojowe, a zakrzykną chórem: pokój! Jeżeli hr. 
do gabinetu angielskiego z' prośbą o pośredni-|Bismark tak rzeczy w Anglii przedstawia, to chy- 
ctwo. Lord Granville oświadczył gotowość |ba dla tego, aby się osobiście zasłonić i zastawić 
swoją, skoro rząd francuski zgadza się w zasa-|się wolą narodu, gdyby od niego żądano złagodze- 
dzie na ustąpienia territoryalne jako podstawę | nia warunków. 
układów o pokój. Pierwsze oświadczenia zrobione| Powyżej zamieszczamy telegram z Tours z 24g0, 
były w piątek w Berlinie przez lorda Loftusa, | który otrzymała Wiener Abendpost, a przeto mający 
a sekretarz stanu Thiie przesłał je Bismar-| cechę półurzędową i zdaje się pochodzić z kancelaryi 
kowi telegrafem. Kanclerz oświadczył, iż gotów | księcia Metternicha bawiącego w Tours. Mówi on, 
podjąć na nowo rokowania. Lord Lyons udał|że delegacya rządu w Tours przystała w zasadzie 
się do Wersalu dla naradzania się z hr. Bismar-|na proponowane przez Anglię ustępstwa territo- 
kiem. Dotychczas sam jeden rząd angielski dzia- |ryalne, to jest, że zgadza się na odstąpienie pe- 
ła — wbrew wszelkim innym twierdzeniom — i|wnych części Francyi, nie oznaczając ich rozmia- 
nie przykłada jak się zdaje wielkiej wagi do dzia-|rów. Byłoby to wbrew zasadzie głoszonej przez 
łania innych neutralnych; wszelako Austrya i Wło-|Favra: „ani jednej piędzi ziemi, ani jednego ka- 
chy postępują z nim zgodnie, a i Rosya pragnie |mienia z twierdz „naszych*. Wszelako przyjęcie 
pokoju. Mimo tego sądzą tu, że układy spełzną | warunków angielskich w Tours musi być potwier- 
na niczem z powodu trudności porozumienia się 
o warunki rozejmu i o kwestyę rękojmi, gdyż 
hr. Bismark pragnie rękojmi przyjęcia warunków 
pokoju przez konstytuantę. Aby trudności tych u 
niknąć, gabinet florencki radzi zawrzeć pokój bez 
poprzedniego zawieszenia broni. 

Londyn 23 paźdz. Observer donosi: Jenerał 
Boyer przybył w piątek do Londynu, a w sobotę 
widział się z Cesarzową Eugenią. 

Wiorencya 23 październiką. Parlament zbie- 
rze się d. 10 listopada i najprzód zajmie się spra- 
wą plebiscytu w państwie papieskiem. 

Fioreneya ?3 paźdz. wieczór. Pogłoski 0 ró- 
żnicy zdań panującej w łonie gabinetu, są bezza- 
sadne. Opinione mówi z powodu układów o rozejm: 
Rząd francuski możeby przystał na zrównanie z 
ziemią twierdz Strassburga i Metz, jako warunku 
rozejmu, tudzież ma zapłacenie kosztów wojny 2 
miliardów; ale Prusy obstają przy zaborze Alza- 
cyi i części Lotaryngii. Ten sam dziennik mówi: 
Lord Acton, znakomitość w augielskiem stronni- 
ctwie katolickiem, przybył dziś z Rzymu do Flo- 
rencji. Sądzą, że podróż jego zostaje w związku 
z kwestyą papieską. Jest on podobno tego zdania, 
że należy szukać rękojmi dla Papieża w porozu- 
mieniu się z Włochami. Zmyślopą jest pogłoska, 
że Lamarmora żądał posłuchania u Papieża. 

Fiorencya 24 paźdz. Opinione mówi: Mini- 
steryam mogło powiedzieć posłowi Związku nie- 
mieckiego na jego reklamacyę z powodu odjazdu 
ochotników do Francyi: Włosi nie potrzebują ze- 
zwolenia, chcąc wstąpić do obcego wojska, a pro- 
kuratorowie mają polecenie działania jak najsuro- 
wiej w wypadkach naruszenia neutralności. Wła- 
dze policyjne mają czuwać jak najbaczniej nad za- 
chowaniem przepisów pasportowych na granicy 
francuskiej. Buoncompagni, Manian i inni zaprosze- 
ni zostali na narady w sprawach wolności Kościo- 
ła. Dymisya Lobii nie została przyjętą, a wyjazd 
jego nie nastąpi. (Donoszono, że udał on się za Ga- 
ribaldim do Francyi). 

Rzym 23 października. Deputacya 2 leonińskiej 
dzielnicy upraszała jenerała Lamarmorę o lepsze 
rękojmie na przyszłość. Lamarmora odrzekł, 1% 
przyjęcie plebiscytu ich przez króla jest dowodem, 
iż i oni należą do wielkiej rodziny włoskiej. 

st ragujewacz 23 paźdz. Na wczorajszem 
posiedzeniu sejmu uchwalono projekta ustaw 0 u- 
zupełnieniu taryfy menniczej, o reformie izby han- 
dlowej i o ordynacyi wyborczej. Na porządku dzien- 
nym zapisany jest przedmiot o wolności handlowej. 
Projekta ustaw o wolności druku i odpowiedzialno- 
ści ministrów mają przyjść w tym tygodniu pod ob- 
rady. Pierwszy z tych projektów polega na szero- 
kiej podstawie liberalnej. 

Konstantynopol 23 października. Porta 
postanowiła zwołać synod bułgarski celem pojedna- 
nia się biskupów bułgarskich z patryarchą i wy- 
brania exarchy dla kościoła bułgarskiego. 

Nowy Jork 21 paźdz. Okręt „Laurent“ od- 
płynął wczoraj do Brestu z ładunkiem złożonym 
wyłącznie z broni i amunicyi i 200 podróżnymi, 
po większej części ochotnikami francuskimi. 


traktował z Bismarkiem co do rozciągłości tych 
ustępstw. 

Obecność Garibaldego w Wogezach daje się już 
uczuwać armii jenerała Werdera, jak to poznać 
z raportu tego jenerała, podanego przez nas wczo- 
raj w depeszy z Monachium. Główna kwatera Ga- 
ribaldego jest w Dóle. Jenerał Werder przybył do 
Vesoul i zmierzał do Lyonu, lecz zagrożony przez 
ruchawkę Wogezów, czeka na przybycie jenerała 
bawarskiego Tann, aby się z nim połączyć. Depu- 
towany z departamentu Górnego Renu Keller do- 
wodzi ochotnikami w tym departamencie i działa 
w porozumieniu z Garibaldim. Nordd. allg. Ztg u- 
daje, że nie słyszała o jenerale tego nazwiska. 

Wbrew doniesieniu z Tours, które zapowiada 
przeniesienie się rządu delegowango do Clermont : 
Ferrand, powiada Nordd. allg. Ztg, że zamiar co 
do tego miasta zaniechany został, a rząd przenie- 
sie się do Bordeaux. 

Prusacy zajęli miasto Chartres, stolicę departa- 
mentu Eure et Loire, liczącą 18,000 mieszkańców. 
Miasto wcale nie obwarowane, nie stąwiało żadne- 
go oporu. Celem zajęcia jego jest zapewne uła- 
twienie fzaopatrywania armii oblężniczej w zboże, 
gdyż znajdują się tam bardzo bogate spichrze. 
Zresztą haracz nakładany przez Prusaków, gdzie- 
kolwiek się ukażą, wystarcza na wytłumaczenie 
wielu ich działań operacyjnych. Rabunek taki uorga- 
pizowany jest jednym z powodów rozpościerania się 
wojsk niemieckich po Francji. 

„Legitymistyczny dziennik francuski L’ Union przy- 
mila się już Rosyj, a zaczyna od pochlebiania 
Nordowi. Przymierze Francyi z Rosyą było ma- 
rzeniem dyplomacyi francuskiej podczas restaura- 
cyi, a wiadomo, że tylko rewolucya lipcowa prze- 


Niemcach. Wątpić jednak dziś można, aby 
same okoliczności wróciły. 

Frankfurter Ztg otrzymała listy balonowe z Pa- 
ryża, lecz ogłaszać ich nie śmie. Jest to dowodem, 
jaki despotyzm cięży w Prusiech na dziennikach. 
Piszą one wiele i bardzo śmiało, ale pod warun- 
kiem, że piszą tylko przeciw Francyi; inaczej czeka 
je co najmniej los Jacobiego, jeźli nie sąd wojenny. 

Król Ludwik Bawarski ma przybyć do Wersalu 
dla zapieczętowania układów o przystąpienie po- 
ładnia do Związku północnego. Król Karol Wir- 
temberski nie przybędzie tam. 

Powstanie w Algieryi; wzmaga się; mianowicie 
pekolenia południowe z Oranu, wzmocnione ocho- 
tnikami marokańskimi, ciągną ku północy. Monitor 
algierski ostrzega podróżuych i kupców, aby się 
mieli na ostrożności. 


Ostatnie depesze telegraficzne „Ozasu, 


Wieden 25 października (pryw.) Bazaine 
działa na własną rękę, wbrew jenerałowi Trochu, 
i już warunki ułożone powiózł Boyer do Anglii dla 
przedstawienia ich Cesarzowej. Pogłoski pokcjowe 
nie są jeszcze stanowcze. Hr. Bismark wystoso- 
wał notę do poselstw niemieckich za gramicą, w 
której oświadcza, iż odrzuca pośrednictwo Anglii 
i czekać będzie na dalsze wypadki wojenne. Nato- 
miast Thiers miał dziś przybyć do głównej kwatery 
w Wersalu. 

Berlin 25 października (urzędowa). Schlett- 
stadt poddało się. Wzięto tam 2400 jeńców i 
120 dział. 

iżruksella 25 października. Zndép. belge 
zamieszcza depeszę z Petersburga z dnia 24go 
która mówi, że wyjechał ztamtąd pełnomocnik pru- 
ski wojskowy z pismem Cesarza Rosyjskiego do 
Króla Wilhelma. | I 

Kursa. Wiedeń 25 paźdz., godz. 2 min. —. 
50/, zjedn. dług państwa banku 57.10. — Zjedu. 
dług państwa w srebrze 66:80. — Losy z r. J860 
92:70. — Akcye banku 715. — Akcye kredytowe 
256'30.— -= Londyn 12280. — Srebro 12175, — 
Dukat 5.91—.— Lombardy 17160. 2 Osy z roku 
1864 115.75,— Akcye franco - austr. 101-40. — 
Napoleony 3:85. — Akcye kol. gal. Karola Ludwika 
241-25.-— Akcye kol. Liwow.-Czerniow. 196—. —. 
Akce. kol. północ. - wsch, 158'75. — Akcye banku 
związkow. (Vereinsbank) 94,—* — Akcye banku 
jeneral. 76:50. — Renta w srebrze 66'80.-—- Oblig, 
indemniz. gal 73:25. -- Akcye banku wiedeń. dla 
obrotu ogóln. 134:50, — Akcye auglo.-banku 216—, 
Akcye kol. rządow. 386-50. -— Akcye kol. siedmi. 
166.25.-- Akcye kol. Rudolfa 162:50.— Ake: koi. 
Pardubic. 168.25. — Akcye kol. północ. 211-75. —- 
Tramway 155—.— Akcye banka budowy 56-25 — 
Akcye kol. wschod. „89:75—, Akcye kolei Alföld. 
169:25.— Akcye banku anglo-węgiersk. 84—, — 
Usposobienie giełdy: nieożywione. 

ODPOWIEDZIALNY HEDAKTOR 
śantenit ktebukowsk”. 


O wysłannictwie jenerała Burnside pisze Journal 
officiel wbrew doniesieniom ze źródeł pruskich, 
które mu przyznawały misyę prawie urzędową: 

„Pewien jenerał amerykański, który używa do- 
brego imienia, p. Burnside, przybył do Paryża 3go 
października. Był on zaopatrzony w list hr. Bis- 
marka do p. Juliusza Favre. List ten odnosił się 
wyłącznie do żądań Ciała dyplomatycznego, które 
prosiło o wolność wysyłania co tydzień jednego 
kuryera. P. Burnside nie piastował żadnej urzędo- 
wej misyi, i przybył z własnej ochoty, aby dopro- 
wadzić strony wojujące do pewnego zbliżenia się. 
Charakter jego rozmów był przeto poniekąd o- 
znaczony, i nie można było donosić o nich publi- 
czności bez wielkiej niestosowności. P. Burnside 
niemiał od hr. Bismarka ani na piśmie ani ustnie 
żadnego polecenia, a z jego słów to tylko dawało 
się poznać, że zapatrywania się kanclerza Związ- 
ku północno niemieckiego były jeszcze te same, 
jak w Ferrieres.* i 

A skoro Favre w rozmowie swojej z Bismarkiem 
nie przystał na warunki pruskie, niemógł więc przy- 
stać na nie, gdy mu one były przez Burnsida podane, 
w formie przytem nieurzędowej, i to przez obcego je- 
nerała, nieupoważnionego urzędownie do trakto- 
wania. j y 

Ale ważniejsze jeszcze zachodzą watpliwości i 
nieporozumienia pod względem rozejmu. Jak noty 
Favra o jego rozmowie z Bismarkiem nie zgadza- 
ły się w wielu miejscach ze sprawozdaniem, które 
wygotował kanclerz niemiecki o tej pogadancee, tak 
najnowsza nota Favra, którą powyżej zamieszczamy, 
jeszcze powiększa chaos. Powiada bowiem Favre, 
że Bismark przystawał tylko na 48 godzinne za- 


dzone przez rząd paryski, a dopiero Thiers będzie 


szkodziła, iż przymierze to nieskrupiło się na: 
się te 


Nakładem księgarni 
G. Centnerszwera 
w Warszawie, 


ulica Marszałkowska Nr. 1370, 
wyszedł 


Kalendarz dla Izraelitów 
na rok od stworzenia świata 


5631 (1870 — 1871) 
ułożony pod redakcyą 
Izaaka kiramstiicka, 
i jest do nabycia we wszystkich księgar- 
niach po kop. 60.  (134--3) 


Durch Kampf 
Zum Sieg! 


Die Vielen, welche in der Welt rauh 
umhergeworfen werden, sind geneigt, die 
Wenigen zu beneiden, die in derselben 

leichsam in gepolsterten Wagen auf 

pringfedern dahinrollen. Der Beladene, 
der durch die dornigen Dickichte sich 
miihselig hipdurchwindet, und die rauhen 
Steinfade erklimmt, flucht dem schlechten 
Geschicke, das ihn auf solch’ harte Stras- 
sen führte, und seufzt nach einem Sitze 
in einer der splendiden Equipagen, die so 

latt über die vom Gliic< macadamisirten 

ege gleiten. Der Urgliickliche! Er ver- 
gisat, dass Arbeit „das grösste Juwel“ des 
Lebens ist! Der Unzufriedene aber, der 
sich nach Reichthum sehnt, one dafür ar- 
beiten zu wollen, betrachtet den Miissig- 
gang, zu welchem der ;Reichthum befähigt, 
als den Gipfel zeitlicher Glückseligkeit. 
Er hat keine Idee davon, dass Geld eine 
grosse bewegende Kraft ist in tausender- 
lei Unternehmnngen, die gesunde Be- 
schäftigung für Geist und Körper geben. 
Alles, was er wünscht, ist, dem süsen 
Nichtsthun zu fróhnen. Man kann keine 
Sympathie mit solchen Wünschen haben. 
Diejenigen, welche denselben nahhängen, 


r 


werden niemals wohlhabend — es fehltf 


ihnen die Energie, sich die Unabhängig- 
keit zu erkämpfen. Sie wissen nicht, um 
wie viel süsser es ist, dem wiederstreben- 
den Geschicke durch Willensstärke und 
Unbeugsamkeit in det Verfolgung des 
Zieles Lorbeeren abzuzwingen, als sie 
durch Zufall zu erlangen. Er gewährt zu» 
gleich mehr Befriedigung, sich das Glück 
selbst zu erobern, als jemals ein gliickli- 
cher Erbe gefühlt hat, der die Schätze 
empfing, die ein Anderer für ihn sammel- 
te. Der Crósus per Zufall kennt den Stolz 
des Erfolges nicht, kennt die Freude nicht, 
die der selbstgemachte Mann empfindet, 
wenn er die Schwierigkeiten, die sich ihm 
entgegenstemmten, tiberwunden hat. Dae 
sind wahre Worte, ebenso wahr, wie der 
Grundsatz: „Bestindiges und verstindi- 


ges zu Annonciren, ist die Seele jedes] 


Geschäftes.“ Das erste und bedeutendste 
Etablissement, das sich ausschliesslich mit 
der Vermittlung von Zeitungs - Annoncen 
an alle Blätter des In- und Auslandes 
befasst, ist das vielverzweigte Haus der 
Herren Həasenstein et Vogler, die in den 
Hauptstidten Deutschlands und der Schweiz 
ihre Bureaux errichtet haben; in Wien: 
Neuer Markt N. 11, in Prag: Graben Nr. 
27. Die unermiindliche Thatigkeit und 
das Verständniss, mit welchem dieśe Her- 
ren dem inserirenden Publicum an die Hand 
gehen, verdienen ale Anerkennung und 
werden von den Zeitungen gebiihrend un- 
terstiitzt. (1581) 


W. UJHELYI jun., 


następca dentysty J. Z. Ujhelyi, 


osadza: 


Zęby sztuczne Bieg syste 


wszego syste= 
mu — a wykonywa, 


Plomby złotem, kompozycyą platy- 


ny i cementem, 
najdoskonalszemi in- 

0 pe r d C y e daioi amery- 
kańskiemi. (1537-1-) 

BĘ" Przyjmuje od godziny 9 — 12, 
od ej aż do zmroku. 

BEE" Operuje dla biednych bezpłatnie. 

ME Mieszka przy ulicy Grodzkiej 
pod L. 62 naprzeciw Handlu pana H. 
Schwarza., 


iniejszem mam zaszczyt zawia- 


CZAS z Środy 26 Października 1870. 


C. k- uprzyw. galicyjski akcyjny 


Bank Hipoteczny 


w ydaj e 


we Lwowie i przez Filie w Krakowie, 
Czerniowcach. Bialej, Tarnopolu 
| i $amborze, e 


począwszy od 20go Października 1869, 


ASYGNACYE KASOWE 


4' „procent. wypłacalne w 8 dni po wypowiedzeniu 
5-procent. wypłacalne w 15 dni po wypowiedzeniu 
5',-procent. wypłacalne w 30 dni po wypowiedzeniu 


Dyrekcya. 


! Jakob łiunk & Comp. 
c, k. w. up. Skład fabryczny Maszyn w Wiedniu, Braunerstrasse 3. 
C. wył. uprzywil. Pompy parowe, wprowadzane w ruch przez bezpośrednią parę z ko. 
tła bez maszyny parowej, 'niepotrzebujące transmisyi, są szczególniej do zalecenia : 
a) do bezpiecznego i niezawodnego nasycania wodą kotłów parowych każdej wiel- 
kości i konstrukcyi. 
b) do wyciągania wody ze studzien, rzek i szybów kopalnianych, dla wodnych stacyj 
na kolei żelaznej i t. p. 
c) do wyciągania zacieru t melasy, jako też innych rzadkich płynów. 
Z liczrych pism i świadectw, które nas doszły, a dotyczących patentowanych Pomp 
Friedmanna, pozwalamy sobie zamieścić następujące: 
Pragskie Towarzystwo przemysłu żelaza. 
Dyrekcy: hutv Adalbert w Kładnie. Kladno dnia 9 Lipca 1870. 
Panu Jakubowi Munk et Comp. w Wiedniu. 
Otrzymaliśmy dzisiaj i t, d. — Co się tyczy Injectora, donosimy Panu, że 
funkcyonuje z naszem największem zadowoleniem. 
Z wysokiem poważaniem. Za Dyrekcyę . . 
Jana Antoniego Zieglera spadkobiercy. 
Kopalnie w Wittuna. Wittuna 8go Września 1870. 
Panu Jakubowi Munk et Comp. w Wiedniu. ý 
Niniejszem zawiadamiam Pana, że obydwie dostarczone mi Pompy parowe, 
jedna do nasycania wodą kotła parowego, druga do wyciągania wody z kopalni, ka- 
załem od 1go b. m. w ruch wprowadzić i obydwie bardzo dobrze funkcyonują, 
Z poważaniem . . . . . . Antoni Kahler. 


Panu Jakubowi Munk et Comp. w Wiedniu. 

W odpowiedzi na pańskie pismo wczorajsze, donosimy Panu, że jesteśmy w 
tm przyjemnem położeniu wynurzenią Panu naszego najzupełniejsżego zadowole- 
nia z drstarczonej nam Pompy parowej; używamy takowej w naszej gorzelni do 
wyciągania zacieru ze zbiornika do aparatu i możemy nią w ciągu godziny około 
trzysta pięćdziesiąt wiader zacieru wyciągnąć. — Z wysokiem poważaniem (1565-1-6) 

Fabryka cukru Kuffnera i Guttmanna w Dioszegh. Bauer, w. r. 


,0.Klauk, w. r, 


E SERS E S ZART POZY TOCNE WRZUCA CZEKANIA Pe STER 


Dla gospodarzy wiejskich. 


Niezawodny i rzeczywisty dowód pożyteczności pewnego wyrobu, może być 
danym tylko wykazaniem faktów. Wierni temu przekonaniu, ograniczamy się 
na ogłoszeniu pewnej ilości dochodzących nas bez przerwy pism z uznaniem 
wartości wyrcbów weterynaryjnych Kwizdy, z których reprodukujemy dwa 
następujące nowszej daty. 

Panu Franciszkowi Janowi Kwizdzie w Korneuburgu. 

Jak pożytecznym jest pański Korneuburski Proszek dla bydła w zadawaniu 
go koniom i dojnym krowom, dostatecznie już dowiedziono, i ja się już o tem 
wielokrotnie przekonałem; teraz jednak doszedłem, że Korneuburski Proszek 
dla bydła z nader wielką korzyścią używanym być może u świń tucznych, 
powiększa bowiem u nich chęć do żarcia, a tem samem przyspiesza tuczenie. 
Zechciej mi więc Pan niżej wyszczególnioną ilość tych Proszków nadesłać. 

Katince 21go Sierpnia 1870. Teodor Paunowie, pocztmistrz. 


Panu Franciszkowi Janowi Kwizdzie w Korneuburgu. 

Dobre chowanie i trwały dobry stan kilku sztuk bydła — mojego ca- 
łego majątku — jest tylko skutkiem zadawania pańskiego wybornego środka, 
to jest Korneubrskiego Proszku dla bydła. Bądź Pan przekonanym, że wyna- 
lazek ten jest rzeczywiście dobrodziejstwem dla biednych familij , których je- 
dna krowa w naszej nędznej okolicy często jest jedyną wyżywicielką. 

Proszę Pana o ponowne przysłanie mi pewnej ilości Korneuburgskiego 
Proszku bydlęcego. — Piszę się z pełnem poważaniem (1433 1-2) 

Skole (Karpaty) 20go Czerwca 1870. i 

Antoni Blaehowski, Nauczyciel. 


mE Wyroby weterynaryjae Kwizdy ma do nabycia : "QE 
gw KRAKOWIE p. M. JAWORNICKI, p. Józef Jahkn,— 
we Lwowie: PP. Konst. Iskierski, Piotr Mikolasz, A. Ber- 
liner, S. Rucker aptekarze, p. J: Pipes i p. St. Jekiel. 
Także znajdują się Składy prawie we wszystkich miastach Galicyi 


o których od czasu do czasu ogłasza się w niniejszem piśmie. 
Celem zapobieżenia naśladowań, uprasza się nie zamieniać 


Ostrzeżenie! Włynu przywrotczego Fr. J. Kwizdy, jedynie odznaczonego 
ek. wyłącznym przywilejem, z innewi podobnemi lub podobnie nazwanemi wyro- 
bami. Rownież zwraca się uwagę na tę o 
koliczność, że każda etykieta Kor- 
neuburskiego Proszku dla by- 
dląt zaopstrzoną jest moim poniżej 
wyrażonym podpisem w czerwo- 
( 432) 


nej barwie. , 


25 zł. reńs. nagrody = Wysprzed 


ktoby znalazł i odniósł do kancelaryi | gomość pod L. 182, ulica Ś. 


w Bobrku pod Oświęcimem, złoty 


pierścionek zkluczykiem. 
w którym kamień oprawny z dwoma her- 


: SMED rozmaitych 


Szczepów owo- 
cowych.— Wia- 
Anny.  (1553--4) 


Wystawa artystyczna 


bami „Grzymała“ i „Jelita.“ 


najlepszy środek leczniczy ma gościec 1 dnawość wszelkiego 
jako to: ból twarzy, piersi, szyi i zębów, gościec w głowie, rękach, kolanach, dar- 
cie stawów, ból krzyżaj i bioder, it. p— W paczkach po 70 cent. i pół-paczkach 
po 40 cent., do nabycia w Krakowie w aptece Stockmara. 


IPASTA i SIROP z KODEIN 


(1543-6) 


Skład owoców południowych 
Piotra IKrischa 
w WIEDNIU, 
dotąd Stadt, Weihburggasse, Gold- 


(wchód od ulicy Św. Jana). 


mannshof, (1456-4-12) 
znajduje się obecnie 
Stadt, Ballgasse W. 5, niichst 
dem MBlumenstock. 


do 10ej wieczór. 
wstęp 50 cent. od osoby. 


do widzenia. 


D" Patlisona Wata reumatyzmowa, 


Nie do uwierzenia 
a przecież prawdziwem 


jest, że niżej wymienione 
regulowane zegarki 
sprzedają się po tak 


bajecznie tanich cenach. 


prawdziwy angielski srebrny zegarek cylindrowy;, ze 
Tylko złr. 10, mien kryształowem, minutnikiem, ab die żetedstkiach zy 
wdziwego złota talmi z medalionem i poręczeniem. 
T lko złr 19 50 prawdziwy angielski pięknie w ogniu złocony ze- 
y e 7 7 garek srebrny chronometrowy; Z podwójną kopertą, 
ładnie emaliowany, z łańcusskiem ze złota talmi, medalionem i poręczeniem. 
T lko zir 15 50 prawdziwy angielski pięknie w ogniu złocony ze- 
y . 4 > garek srebrny chronometrowy, z podwójną kopertą z 
łańcuszkiem, medalionem i poręczeniem. i 
T lko złr 14 prawdziwy angielski zegarek ze złota talmi, cylindrowy, 
y e) najnowszy fason, z podwójnemi szkłami kryształowemi, przez które 
można także widzieć wnętrze zegarka, wraz z łańcuszkiem ze złota talmi, medalionem i po- 
ręczeniem. 


zegarek ze złota talmi, z podwójną kopertą odskakującą - 
Tylko złr . 14, vonette), szkłem kryształowem, Agea iiaa slsłowieśm, z P AN e 
z prawdziwego złota talmi medalionem i poręczeniem. 
T lko złr 17 prawdziwy angielski srebrny zegarek ankrowy, z kry- 
y . 41; ształowem szkłem, z wyrzynaniem, z łańcuszkiem, medalionem i porę- 


czeniem. 
Tylko złr 15 lub 18 angielski zegarek remontoir Prince of Walce, 
. g największego kalibru, ze szklami kryształowemi, z wnętrzem 
niklowem, z prawdziwego złota talmi; zegarki te mają przed innymi tę korzyść, że się je 
zez parato tr a — do każdego zegarka otrzymuje się łańcuszek ze złota talmi, me - 
malutki damski zegarek prawdziwy i srebrny i pra: 
Tylko zir, 15 lub 18, wdziwie pozłacany, z łańcuszkiem na szyję z E akani, ze 

srebrny zegarek cylindrowy, z kopertą odskakującą i b 
Tylko złr. 13, Bis EbŁAY z łańcuszkiew i medalłowem ze zlota Alt: ZE 
srebrny zegare 5 i 

Tylko zir. 22 kcośzkiem ze słód Aosta ni dd SA PGE 


srebrny zegarek remontoir, nakręcany bez klucz, ka, z łaucu- 
I lko złr. 22, szkiem ze złota talmi i DeM Aa HY z: 
złoty zegarek damski, z łańcuszkiem, medalionem i 
5 * krótkie złr. 1, 1:30, 1:60, 2, 3, 4, 5, 6. 
Łańcuszki ze złota talmi, digio zr: 160, 280, 3473,07. 


SEP" Wszystkie zegarki są najlepszej jakości i nie trzeba ich brać za jakie ordyna ryjnego 
gatunku. Każdy zegarek złoty lub srebrny, opatrzony jest stęplem e. k. urzędu pró- 
bierczego. (1252-7-18) 

Za poprzedniem nadesłaniem należytości, lub pobraniem tejże pocz- 

tą, będzie każde zamówienie w przeciągu 24 godzin wypełnione, a nieodpowiedni towzr 

na inny zamieniony, — Nieregułowane zegarki o Zztr. taniej. 
i Bo Cenniki bezpłatnie. Mer i ibea ik 
4 znaj u wielki ad wszelkiego 

Zegarmistrze, handlujący zegarkami gatnku zegarków w zapasie, a tyb 

ko sprowadzanie z pierwszej ręki z Aglii i wielki odbyt, daje nam możność sprzedawania 


zegarków tak tanio. P 
sÑ. Glattaws 


erster Wiener Uhren - Etablissement, 
Kärntnerstrasse Nr. 51, Palais Tedesco.“ 


kuruje listownie lekarz specyalnie ala chorób epileptycznych Dr ©. Kil- 
tisch w Berlinie" Lonisenstrasse 45, Już przeszło stu wyleczonych. (1256-125,208) a 


P' BERTHE w Paryżu. ; 
Zaden środek nie może iść w porównanie z powyższym na uśmierzenie naju i 

o sze- 

o kaszlu, grypy, katarów, kokluszu, za Alenia naczyń oddechowych . łu 

ke: nieoceniony w początkach suchot i na irrytacye piersiowe wszelkiego 

Środek ten dla cudownych jego własności odznaczony rzadkim we Francyi zaszczytem 

pomieszczony bowiem został wśród specyficznych leka jętych i z 

właściwe wiaze > si M ych lekarstw przyjętych i uznanych urzędowo przez 

ad główny w Paryżu u P. BERTHK, 24, rue des Écoles; w Krakowie w aptecejP. J. TRAUC- 

ZYŃSKIEGO; we todo w aptece P. MIKOLAŚCH ; w Brodach w aptece P. KULLAK ; w Poznaniu 

u Dr MANKEWICZA. 


(£61-19- 


Fotografij na szkle, 


w niewidzianym dotychczas wyborze, 


w Sali „Hotelu Saskiego," 


Otwarta co dzień od godziny 10 rano 
(1562-2-3) 


MAG" Jest jeszcze tylko przez krótki czas 


rodzaju, 


(1447-1 -8) 


Bzz epileptyczmne (wielką chorobę)$$ 


tuc $ 


| zak nn m 


iniejszem mam zaszczyj 
BA zawiadomić Szanowt 
SB Publiczność, że otw 
aan a Sukien męzkii 
przy ulicy Floryańskiej w domu pod 
338 obok Handlu Wgo Pol cera, Wezel 
kie powierzone mi roboty i obstalunki Wy 
konywam szybko i tanie wodług najświeł 
szej mody. Polecając się łaskawym wzgl 
dom zostaję z uszanowaniem 
(1619-1-3) J. Wowiński, krawiec mes 


T niniejszém pan 
Edmunda Pohl, fabry 
kanta powozów w Opawie, jaki 
sumientego , rzetelnego i w swoi 
fachu biegłego majstra. 

Myszkowice d. 29 Września 1870" 


Wiktor br Baworowski w." 
(1540--3) 


PAR ARRES ZA | 


KAPSUŁKI RAQUIN, 


potwierdzone przez Akademię me 
dyczną paryzką, która przez doświadczeni! 
sprawdziła ich skuteczność i otrzymała sto naj 
zupełniejszych kuracyj na stu osobach chory 
M ademia zatem orzekła, że Kapsułki te są dó’ 
8 onalozo nad wszelkie preparacye z K9 | 
pa au, ponieważ.nie utrudzają żołądka, nie spr% 
wiają nieprzyjemnego odbijania i zawierają pod 
tąż samą objętością, większą jak inne ilość 0 
pahu. — Każdy flakonik zawinięty jest w 1%) 
port potwierdzający, wydany przez Akadewi$ 
medyczną w Paryżu, na przedmieściu St. Den*|- 
pod L. 78 i w głównych Aptekach za granio 
gdzie można dostać także  (1107-8]| 


WIZYKATORYE ALBESPEYRES: 


W Krakowie w aptece p' J. Trauczyńskieg" 


Ga KBA, 7 szystkie zapasy to- 
warowe tutejszej , 
Fabryki szkła Wylh. Blumenreicha 
dla szybkiej rozprzedaży będą bar- 
dzo tanio sprzedane. Zwracamy u- 
wagę szezególniej wszystkich han- 
dlujących szkłem i lampami na tę 
tak rzadko zdarzającą się sposo- 
bność nabycia tanio towarów, przy 
odbiorze których w większej ilości 
udziela się znacznej zniżki. (1584) 
Gliwice w Październiku 1870. 
Zarząd Fabryki szkła 
„Nanny Hutte. 


A W za 1 


tów, Karakonów itp.— Neubangasse N 
w Wiedniu.— Po tidy. ński 
go Arcunum z zadziwiającym skutkien: 
upraszamy o łaskawe nadesłanie odwrot” 
pocztą 6 pudełek. — Z szącunkiem 
Dyrekcya Przędzalń w Neudau-Burga" 
\ Prawdziwe splzodeję ód ' saif: p. I 
, Jahn p. J. Goldwasser, w domu p. Deich? 
sa na Stradomiu — w Tarnowie p. Wielo” 
gó'ski— we Lwowie p. W. Królikowski pod "' 
804 — Nowym Sączu p. J. Garan — w Przemy” 
ślu p. F. Gaideczka -- w Rzeszowie p. J. Schaite" 
Cena 1 dużego słoika 1 złr. 10 cnt. małego 90% 
BY" Także pojedyncze porcye przesyłają się 7* 
pobraniem należytości poeztą. - Tamże j€% 
do nabycia z zaręczeniem prawdziwości słynu 
Mydło cytrynowe, prawdziwie radykaln. 
środek przeciw odciskom, odmrożeniom. — ('e'* 
1 słoika 50 centów. (1462-%) 


BANDAŻE 
Elektro-medyczne. 


Wynalezione przez Pa. Marie Doktora zamieś* 
kałego na ulicy de l'arbre Sec, 44, który otrzy. 
mał brewet wynalazku na lat 15; leczą redyki! 

= Hari ruptury i kiły. 
rawdziwe bandaże znajdują si wie 
w aptyce Pa. Tzanozyńakiegi w boatewdji 
| (1110-3) 


tece Pa. Dra Mankiewicza. 


Í 


Sprzedaż tryków 


w Narkowie w (Narkau), 
"4 mili od Tczewa (Dirschau) 


We Środę dnia 9go Listopada 1870 “ 
o godzinie 11ćj przed południem, 


przeszło 40 tryków pełoć 
krwi stada Rambouillet. 


= 


i Wykazy przesyłaja się 


na żądanie. 
Bt. Heine. 


(1448--3)] 
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Ozcionkami Drukarni „CZASU* W. Kirchmayera, Rządzca Drukarni: Józef Łakociński 


